H. 149 


| T 
LIE padttowa mistezana ryszaliom 
PNG POUEOWA RIGTEGNAB TJASAÓGM 


GRAŃ GOLSKIEŁ PARTI? 


Lwów, czwartek 3 lipca 1930 


Jagiellońska 
Şe — 


Rok XII 


CENA PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie . . . . . . x 
z dostawą do domu . ; 
na prowincji 


za granicą sA: K 


Pd s) Eana eya. polad. w Gato] Poleg: 


groszy 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Lwów, ul. Sykstuska 21. Telefon w dzień Nr. 24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia Nr. 4-96. 


NAKŁ.: LUD. SPOŁDZIELCZEGO TOW. WYD. 


Czek P. K. 0 nr. 142.176 


REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER 


Beha kongresu krakowskiego w Druskiennikach 


Narada pp. Piłsudskiego, Mościckiego i Sławka. 


WARSZAWA, 1. 7. (tel. wł.). We- 
dług otrzymanych z wiarogodnych źró- 
deł wiadomości, przedwczoraj wieczorem 
Prezes Rady Ministrów, Sławek, wyje- 
 chał do Druskienik, celem złożenia mar- 
$załkowi Piłsudskiemu sprawozdania 0 
przebiegu ostatnich zajść na terenie poli- 
tycznym. Premjer przybył do Druskienik 
wczoraj rano i natychmiast udał się do 
marszałka Piłsudskiego. 

Równocześnie wyjechał z Wilna do 
Gruskienik Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej. Dziś*w południe odbyła się w Dru- 
skienikach narada Pana Prezydenta, mar- 
szałka Piłsudskiego i premjera Sławka, 
Rzął ang. przeciw budowie tunelu 

pod kanałem ba Manche.: 

LONDYN, 1. 7. (Pat.). W czasie 
obrad w izbie gmin nad rezolucją 
w sprawie tunelu pod kanałem La Manche 
IMac Donald zaznaczył, że Baldwin i 
i Lloyd George poparli decyzję rządu 
przeciwną budowie tunelu i dorzucił, że 
ci, którzy odpowiadają za prowadzenie 
spraw zagranicznych doszli do wniosku, 
że istnienie tunelu nie ułatwiłoby by- 
najmniej roli- dyplomacji angielskiej. 


Kongres gurop Unji celnej. 


PARYŻ, 1. 7. (Pat.). Kongres euro- 
pejski Unji celnej uznał konieczność do- 
prowadzenia do powszechnej europejskiej 
tmji celnej, poczem dopiero ugrupowania 
sąsiadujących z sobą narodów będą łą- 
czyły się w związki. : 

e 

WYTYCZANIE GRANICY POLSKO. 
| RUMUŃSKIEJ. 

WARSZAWA, 1. 7. (tel. wł.). Polska 
komisja graniczna wespół z rumuńską 
Przystąpiła do wytykania granicy na pe- 
iwnej części Dniestru. 

l ; mgt, 

PLAGA SZABAŃCZY NA RUSI PODXAR- 
PACKIEJ. 

PRAGA, 1. lipca. (Pat) Plaga szurańczy uo- 
L ia do wschodnjej część Rusi Podkarpackiej, 
fozie wyrządza znaczne szkody w polach. Wul- 
a z szaranczą jest utrudnjony z powodu braku 
powan oraz z powodu trudnej komuni- 

ALE H 


której tematem miały być konsekwencje 
polityczne krakowskiego kongresu Cen- 
trolewu. y 

Jak zapewniają w kołach politycz- 


Odroczenie sesji 


WARSZAWA, 1. 7. (Pat.). Zarzą- 
dzenie Pana Prezydenta Rzpłtej w spra- 
wie odroczenia Sejmu śląskiego. 

Na podstawie art. 21. ustawy konsty- 
tucyjnej z dnia 15 lipca 1020 r., zawie- 
rającego statut organiczny Województwa 
śląskiego (Dz. U. Rz. P. Nr. 73, poz. 
407) odraczam sesję Sejmu śląskiego. 

Podp.: Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Ignacy Mościcki, 

Pręges Rady Min.: Walery Sławek. 

Wilno, dnia 29 czerwca 1030 r. 


| 
| 
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nych, niebawem mają nastąpić ważne po. 
sunięcia rządu. Drugą sprawą, która ma 
być poruszona w Druskienikach, jest sto- 
sunek rządu do Sejmu śląskiego. 


sejmu śląskiego. 

Zarządzenie to, zamyka i świeżo wy- 
brany sejm śląski. Po Sejmie i Senacie 
w Warszawie przyszła kolej na „niepra- 
womyślnych'* śłązaków. A 

Oczyszczono powierzchnię życia pu- 
blicznego dokumentnie, radosna twór- 
czość nie znajdzie już żadnej przeszkody. 
Mimoto podobno obowiązuje jeszcze 
konstytucja, wszystko dzieje się w grani- 
cach prawa, a Polską rządzą sami czystej 
krwi demokraci. 

—0 — 


ŚĆ, > 
RZE 


Dnia 


Koniec okupacji w Nadrenji. 


26. czerwca franeuskje wojska opuściły ostalnją strefę Nadrenji Rycina przedstawia 
moment przed opuszczeniem wojsk, franc. mjasta Trewiru. 
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dosobnieni. 


Pokłosie Kongresu w Krakowie. 


Mimo gwałtownej kontrakcji, rozpo- 
rządzającej wszystkimi środkami, mimo 
rozrzucania odezw i afiszów, usiłujących 
wprowadzić w błąd społeczeństwo, ja- 
koby kongres został odwołany, mimo 
kampanji oszczerstw, próbującej  zohy- 
dzić przywódców demokracji i ich mię- 
dzy sobą poróżnić, mimo wreszcie zwoła- 
nia 40 wieców w okolicach Krakowa, któ- 
re miały powstrzymać masową pielgrzym- 
kę do Krakowa, mimo wreszcie powszech 
nej biedy po wsiach i miastach, która 
wielu zatrzymała z konieczności w domu; 
mimo to wszystko zapowiedziana mani- 
festacja była tak imponującą, że nie po- 
zostało nic innego, jak konieczność kon- 
fiskowania niezależnych i demokratycz- 
nych pism, aby prawdziwe wieści z Kra- 
kowa nie poszły w kraj. Ale i ten ka- 
gańcowy Środek musi zawieść. Uczestni- 
cy rozjechali się we wszystkie strony 
Polski i do swych środowisk zawieźli 
żywe słowo, które było treścią manife- 
stacji krakowskiej. 

Żadne środki sie pomogły, syzyfo- 
wym wysiłkiem będzie dałsze pomniej- 
szanie tej manifestacji i jej wielkiego zna- 
czenia, które polega na tem, że Sejm 
jest odbiciem woli całego kraju. Uchwa- 
ly krakowskie, które nie dadzą się ukryć, 
są niedwtuznacznym odbiciem stanowiska 
stronnictw sejmowych, że opinja kraju 
jest identyczną z opinją Sejmu. jaki był 
uastrój kongresu świadczą dwa wielce 
charakterystyczne momenta z jego obrad. 
Mianowicie żywiełowa manifestacja na 
rzecz marsz. Daszyńskiego, gdy odczyty- 
wano jego pismo do kongresu i długo- 
trwały huragan oklasków i prawdziwa 
burzą okrzyków podczas czytania końco- 
wego ustępu rezolucji, w którem sprecy- 
zowane zostalo stanowisko webec czyn- 
ników najwyższych, a odpowiedzialnych 
za bieg ostatnich wypadków politycz- 
nych. 1 

Kongres krakowski zwołały stronnic- 
twa polityczne, których zwolennicy za- 
pełniły kompanje legionowe, z których 
rekrutowały się zastępy P. O. W., które 
w_krytycznym roku 1920 sformowały rząd 
nAfodowy i stworzyły front jednolity dla 
odparcia najazdu bolszewickiego. Ele- 
ment ideowo - niepodległościowy i de- 
uiokratyczny, który był twórcą wszyst- 
kich organizacji wałki o wolność, dziś 
stoi frontem przeciw obozowi sanacyjne- 
mu i przeciw polityce Piłsudskiego. — 
Rdzeń Centrolewu popierał jeszcze prze 
wrót majowy. Kongres krakowski i to- 
warzysząca mu olbrzymia ‘manifestacja 
jest zjawiskiem świadczącym, że dzisiej- 
szy obóz prorządowy nie ma w tych 
warstwach zwolenników, że te właśnie 
warstwy społeczeństwa i te kierunki po- 
lityczne z całą stanowczością domagają 
się likwidacji rządów pomajowych. 

Na kim więc opierają się jeszcze te 
rządy ? 


40 wieców poselskich, przez które 
sanacja chciała powstrzymać fale spieszą- 
ce do Krakowa, świeciły pustkami. Obóz 
sanacyjąy w społeczeństwie zdrowym i 
myślącym jest odosobniony. Zawisł w 
powietrzu. Pozostała dyktatura i tylko 
iej pochlebcy. Stąd gwałtowne, bezczel- 
ne usiłowania sfałszowania prawdy. 

Ale niema już tych naiwnych, któ- 
rzyby wierzyli. 

Dlatego kongres krakowski odegra 
wybitną rolę w dalszym rozwoju: wypad: 
ków, skonsoliduje siły społeczeństwa, u- 
jawni je, aby walkę zakończyć zwycięsko. 


Na Górnym 


KATOWICE. 1. lipca. — (tel. od n. kox.) 
Wczoraj o godzjnie 1-ej popołudniu zebrali 
się w sejmie śląskim posłowie opozycji vekru- 
tujący się ze stronnictw Ch. D., NPR. PPS. 1 
Niemców w liczbie 37 osób. Przewodniczył po- 
seł K;ernik, sytuację obecną naświetlał tow. pos. 
Machej. Referent osiro protestował przeciw zła- 
manju konstytucji ;-pogwałceniu statutu oga- 
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U jednych powód do radość: -- 
u drugich do smutku. 


BERLIN. 1. lipca. (Pat) We wszystkich mia- 
stach Nadrenjj w ewakuowanej strefie odbyły 
się o północy 30. czerwca b. r. wielkie manile- 
stacje przy udzjale niezliczonych tłumów, wśród 
bicia dzwonów į dźwiękach orkiestr, U! camj 
mqasta Moguncji, Irewjru, Wiesbadenu i Sever 
przecjągały masowe pochody, W Moguncji prze- 
mawiał minister Wirth, w Trewirze m*mster 
Rzeszy- Gerard; w” Wjesbadenje pruski min;ster 
Braun, Prezydent Hqndenburg wysłał na ręce 
nadburmistrza *rewiru telegram powitalny. (ała 
prasa zamjeszcza + obszerne * artykuły” w” sprawie 
ewakuacji. 

PARYŻ. 1. lipca. (Pat.) Aresztowano tuta} 
grupę młodych ludzj, którzy manilestowalw prze- 
£iwko ewakuacji. Nadrenjj. Usiłowali-on' owinąć 
krepą statuę miasta: Strassburga, na której wy- 
wiesili plakat wyjaśniający. ich gest. 


=s-G— 


Sląsku wre. 


nizacyjnego woj. śląskiego. Rezolucję przy eta 
jednomyślnie, przyczem „postanowiono  zwiecje 
się do. ludności śląskiej, <by. zapwotestowała: prze- 
«iw odroczeniu sęsj i. zamaahowi na-rządy hez 
kontroli, Według ostalnjo otrzymanych wiado- 


moścj, rozgoryczenie ludności na ŚSląsku- wzra- , 


sta, czego dowodem jest wielka. liczba demon 
strujących przeciw -.obsenym stosunkam. 


O urlopy dla pracowników miejskich. 


Na wczorajszem posiedzeniu sekcji 
V-tej Rady miejskiej pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Kubali debatowano mię- 
dzy innemi nad sprawami urlopów pra- 
cowników miejskich. 

` Na wniosek tow. Hlerschtala przyjęto, 
że urlopy dla pracowników miejskich bę- 
dą rozdzielane według nory z roku 
ubiegłego. ! 


Nowy szef „Heimwehry“‘ austrjack, 


4 powodu wydalenia majora kabsla z Austrji, 
nowym -szefem sztabu, „łłenmwehry'* został in- 
żynjer Reuter wi Styrji. 


Wniosek tow.  Herschtala «poparli 
radni tow. Lang, ob. Chłamtacz i vob. 
Liebhardt. s | 


Wybuch bomb i starcia z policją, 


HYNDAYE, 1. 7. (Pat).*Według do- 
niesień z Bilbao, wybuchły *tam dwie 
bomby w pobliżu jednego z budujących 
się gmachów. Składy materjałów zostały 
prawie całkowicie zniszczone. Strajkujący 
robotnicy usiłowali przeszkodzić wyjaz- 
dowi tramwajów z remiz, przyczem do- 
szło do wymiany strzałów między komu- 
nistami a policją. Aresztowano 3 komu 
nistów. Patrole policyjne krążą po uli- 
cach miasta. ` 


—0— 
NOWY WOJEWODA BIAŁOSTOCKI. 


WARSZAWA, 1. 7. (tel. wł.). Woje- 
woda białostocki Kirst zgłosił rezygna- 
cję ze stanowiska wojewody. Według 
posiadanych przez nas wiadomości p. 
Kirst ma objąć stanowisko w prokura- 
turze sądu w Warszawie. Na jego miej- 
sce ma zostać pos. Zyndram Kościał- 
kowski. ! 


—0— 
STARCIE POLICJI Z AITTLEROWCAMI 
BERLIN. 1. lipea. (Pat) Z Wroclawi Sg- 
noszą, że w  czasje capstrzyku, urządśom gr 

przez Rejchswehrę w dnju wczorajszym Z osa- 

zji ewakuacji Nadrenji, w kilku puntlach mila- 
sla doszło do burzliwych starć między potieją 

a hjllerowcami. Grupy hitlerowców od wczesn 2g0 

rana przecjągały ulicami miasta, wśród wro- 

gich okrzyków przeciw policji. Kilku urzędn - 
ków policyjnych, zaatakowanych przez iian, 
musjalo sję ratować ucieczką. 
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Da. naszych 


W obecnej sytuacji politycznej i go- 
spodarczej pismo. socjalistyczne, podają- 
ce prawdziwe wiadomości i spełniające 
doniosłą rolę uświadamiającą, znaleźć się 
musi w ręku każdego człowieka, pragną- 
cego zmiany: dzisiejszych * rozpaczliwych 
stosunków. W= każdej organizacji 3robo- 
tniczej,. w*ręku każdego robotnika, każ- 
dego szczerego demokraty musi się zna- 
leźć „Dziennik Ludowy*'. 

Wrogowie nasi nie śpią. 

Robią» wszystko, aby 'swoją. druko- 
warą truciznę: rozszerzać, by zniszczyć 
pisma, które na froncie«walki o lepsze 
jutro stają” w pierwszym szeregu: 

Obowiązkiem każdego naszego czy 
telnika jest stać. się 
„Dziennika. Ludowego". 
| 


prenumeratorem 


1930. 3 


Czytelników | 


Obowiązkiem każdego prenuinerato- 
ra jest pozyskać nowego czytelnika 
„Dziennika Ludowego". 

Obowiązkiem nas wszystkich jest wy- 
trącić z rąk robotniczych gazety wrogie 
i brukowe, które ogłupiają ludzi. 

Prasa jest potęgą. W~“ naszej leży 
mocy, aby prawdziwą potęgą stała się 
prasa socjalistyczna. 

Wzywamy wszystkich Towarzyszy i 
Czytelników, aby rozwinęli żywą agita- 
cję za czytaniem i prenumerowaniem 
„Dziennika Ludowego*. 

Musimy przez lipiec i sierpień po- 
dwoić liczbę naszych czytelników i pre- 
numeratorów. 

O. K. R. P. P. S. Lwów. 


0— 


„Nowa” metoda policyjna. 


Na wczoraj było zapowiedziane ze- 
branie członków naszej partji, z wyraź- 
nem- zaznaczeniem, że wstęp mają tylko 
członkowie na podstawie legitymacji. Ze- 
branie wczorajsze miało być trzecie już 
z rzędu w ostatnich dniach. 

Tymczasem wczoraj, wbrew obowią- 
zującym przepisom przysłało Starostwo 
Grodzkie swego reprezentanta, który 
| mana boo 


R 


Żniwa. rozpoczęte. . 


WARSZAWA, 1. 7. (Pat.). Dzienni- 
ki podkreślają nader rzadki fakt rozpo- 
częcia w tym roku żniw w niektórych 
okolicach kraju już w*dniu*28 czerwca 
b. r. gdy zazwyczaj początek ich: przy- 
pada na pierwsze dni lipca. Żniwa roz- 
poczęte nietylko na piasczystych grun- 
tach podwarszawskich,: lecz również na 
względnie mokrych ziemiach w powiecie 
puławskim. Przyśpieszenie żniw spowo- 
dowane zostało posuchą. 

—0— 
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Konferencja «Wz sprawie. zajść. 


na granicy poisko-sowieckiej.. 


WIEDEN; 1. 7. (Pat). Na pogra: 
niczw” polsko-sowieckiemśw * rejonie : Ła- 
zowice odbyła *się polsko-sowiecka kon- 


fereneja*graniczna 'z udziałem” przedsta- 


wicieli polskich władz administracyjnych, 
KOP i sowieckiej straży granicznej. Na 
konferencji omawiana była sprawa zajść 
granicznych,: przepuszczania na» stronę 
polską * przez * straż: graniczną* sowiecką 
działaczy komunistycznych, 'niszczenia słu- 
pów-granicznych oraz zatrzymywania rol- 
ników polskich” udających *się na pod- 
stawie przepustek granicznych sowieckich 
na teren "Rosji sowieckiej. W* wyniku 
kilkugodzinnych ` narad- załatwiono po- 
myślnie «sporne kwestje. 

= Mu 


chciał być obecny na zebraniu. Wobec 
wyraźnego pogwałcenia przepisów Zgro- 
madzenie nie mogło się odbyć, Możeby 
jednak Województwo pouczyło Staro- 
stwo, że stara austrjacka ustawa o zgro- 
madzeniach była za austrjackich czasów 
wszechstronnie interpretowana i nie po- 
trzebuje sanacyjnej twórczości. 
—0— 

EnC =z E "GK. F ER z 
Aresztowanie komunistów 
na Węgrzech. 

BUDAPESAL w1. 77 (LiM Z mies 
scowości Szelnok donoszą, że policja od- 
kryła sprzysiężenie komunistyczne. Do- 
tychczas aresztowano 18 komunistów. 
Przywódca komunistów Oroszki popeł- 
mił-na' widok nadchodzącej policji samo- 
bójstwo. : Aresztowani przyznali się, że 
działali w myśl instrukcyj moskiew- 
skich, które otrzymali za pośrednictwem 
dwóch emigrantów rosyjskich z Wiednia. 
Obu emigrantów aresztowano w chwili, 
gdy zamierzali uciec. 

„em 


BIAŁE ZĘBY 


tylko przez stałe uży- 


wanie pasty do zębów 


CHLORODONT | 


oprawozdawcze Zgromadzenie 
partyjne 


(Cjąg dalszy). 


odbędzie się w piątek, 4 bm. punktualnie 
o godz. 7 wiecz. w lokalu własnym przy 
ul. Rutowskiego 23. Na porządku dzien- 
nym referat prasowy i organizacyjny, 
wybory władz partyjnych. Zgromadzenie 
odbędzie się na podstawie par. 2 ust. 
o zgromadzeniach. Wstęp tylko dla człon- 
ków partji i za zaproszeniami, które wy- 
daje sekretarjat partyjny. 

Prezydjum O. K. R. P. P. S. 


Kto wygrai? 


WARSZAWA. 1. ljñea. Pat) W czasie azis 
siejszego cjągnjcnia dolarówki, wylosowano na- 
stępujące Nry: 8.000 dol. — Nr 60810, 3.000 
dol. — Nr. 419116, 1.000 dol. — Nr. 0128785, 
832321, 811480, 338857, 500 dol, — Nr. 523768 
211132, 851809, 535900, 363706, 935359, 061837, 
132876, 992199, 098550. 


Komisarskie rządy: przed sądem. 


WARSZAWA, *1. 7. (tel. wł.). Dziś | 


przed Sądem Okręgowym: w ' Warszawie 
rozpoczęła się rozprawa przeciw b. dyr. 
Okręgowego, Związku Kas Chorych tow. 
Dratwie, dyr. Pow.*Kasy Chor. w War- 
szawie, tow. Kuczewskiemu, sekretarzowi 
Pow. Kasy Chorych tow. Obarskiemu, 
kierownikowi: Kasy Chorych w Jeziornie 
tow. Zróbikowi oraz: kierownikowi Kasy 
Chorych ob. « Kuhnelowi. 

Wszyscy oni oskarżeni są o to, że 
działali” naw szkodę “instytucji, : albowiem 
zawarli umowę zbiorową ze Związkiem 
pracowników Kasy Chorych, która to 
umowa zabezpieczy miała pracowników 
przed lekkomyślnem  zwalnianiem, * tu- 


dzież zabezpieczała im uzyskanie odpra- 
wy. Jednocześnie zarzucają oskarżonym 
nadużycie, polegające na zawarciu ume 
wy z kooperatywą profesorów Wolnej 
Wszechnicy i w związku z tem udzieleniu 
pewnej sumy na remont lokalu wynaję- 
tego przez Kasę, która to suma miała 
być strącana z czynszu. Bronią adw. tow. 
pos. Lieberman, Persohn, Śmiarowski i 
Szumański. l 

Główny świadek pos. Polakiewicz 
wiceprezes BB na rozprawę się nie ja- 
wił, wobec tego zarządzono przymuso- 
we dostawienie go. Pozwanych świadków 
a 60-ciu. Rozprawa potrwa kilkanaście 
ni. 


Teatr 


vaniEre aS AGATELA“ 


pod dyrekcją FRANCISZKA MOSZKOWICZA. 
łokal 


Atrakcyjny Program na miesiąc Lipiec 1930. 


Reprezentacyjny 


Bachlanoff, przebój sezonu. Sensacja 
dnia. Atrakcyjny duet ekscentr.-charakt. 
Rio Sandry, premjow. piękność Paryża, 
w swoich oryg. kreacjach tanecznych. 
Zofia Sielecka, pieśniarka liryczna. 
Dwie orkiestry 


„DZIENNIK LUDOWY? nr. 149 z dnia 3 lipca 1930. 


pod kierown. prof. W. Osieckiego. Początek o godz. 10 wiecz. 


a 


r 


Lwów, 
Rejtana 3 


rozrywkowy Lwowa. 


żyński 


Dopiero dotarła do nas 


Gierasówna, n ólne żądani 8 wczoraj 
ON i: a ogome ządanie —-_„pro” | wiadomość, że 23 czerwca TA tow. 
Ea Teodor Kaszyński, b. współpracownik 


Żarnecki, piosenkarz nastrojowy. 
Icza Bill, tancerka klasyczna. 
J. Korecki, radjo conferencieur: 


naszego pisma, od dziesięciu lat zamie- 
szkały w Lublinie. Gruźlica przedwcześnie 
zżarła jego wątły i zniszczony ciężką 
pracą dziennikarską i nędzą organizmu. 

Tow. Kaszyński posiadał niepospo- 


Zoszeniewany mongol m gs 


Sytuacja, w jakiej obecnie znajduje 
się państwo, musi każdego, dobrego o- 
bywatela i patrjotę napawać lękiem. — 
Wszystkie dotychczasowe posunięcia rzą- 
dowe, mające na celu rzekome uzdro- 
wienie stosunków administracyjnych i fi- 
nansowych w państwie, odniosły wręcz 
odwrotny skutek. 

W administracji państwowej zapano- 
wał bezład, położenie finansowe i gospo- 
darcze państwa stoi przed ostateczną ka- 
tastrofą, samorządy miast i instytucje 
ubezpieczeniowe zniszczone, finanse ich 
zrujnowane, a w wielu wypadkach roz- 
trwonione. jednostki słabsze finansowo 
albo zbankrutowały albo stoją przed ban- 
kructwem. Setki tysięcy obywateli bez 
pracy, a ci którzy jeszcze pracują nie- 
pewni są dnia jutrzejszego. Miljony dzie- 
ci chłopskich odżywiane bydlęcem zie- 
mniakiem bez omasty, wychowują się na 
skarłowaciałe pokolenie, na przyszłych 
obywateli państwa. Wytworzył się w ca- 
łym państwie stan ciągłej niepewności, 
lęk przed tem co jutro przyniesie. Chłop, 
robotnik, urzędnik, kupiec, rzemieślnik 
lub drobny przemysłowiec, wszystko to 
żyje pod znakiem niepewności, utrzymu- 
jąc w ciągłem naprężeniu i tak już nad- 
szarpnięte nerwy. Jednostki słabszej kon- 
strukcji nerwowej popadają w stan apa- 
tji .w stan zupełnego wyczerpania. Lu- 
dzie wartościowi, twórczej pracy, ludzie 
silnej woli i samodzielnej myśli, ludzie 
społecznie wychowani, dochodzą do stanu 
zupełnego wyczerpania, stają się bezwol- 
nym materjałem ludzkim, do samowolne- 
go niemi rządzenia. 

Podobne zjawisko zupełnego wyczer- 
pania nerwów ludzkich, widzieliśmy w 
Rosii bolszewickiej. Bolszewicy swoimi 
azjatycko - dyktatorskiemi metodami wy- 
czerpali społeczeństwo do tego stopnia, 
że "prędzej zdobyło się ono na czyn lu- 
dożerstwa, niż na bunt przeciwko dy- 
ktatorom. U nas ten proces targania ner- 
wów narodu odbywa się nieco po euro- 
pejsku, z zachowaniem pewnych pozo- 
rów. i 

Mamy ustawą zagwarantowaną wol- 
ność sumienia, wolność przekonań. Ano 
niech spróbuje urzędnik państwowy lub 
samorządowy, z pod komisarskich rzą- 
dów, poza służbą, ujawnić inne prze- 
konania niż dzisiaj urzędowo obowiązu- 
jące, a z pewnością znajdzie się bardzo 
prędko na liście emerytów państwowych, 


lity talent dziennikarski. Łagodny i go- 
łębiego serca, był jednak bezlitosnym 
w swych artykułach dla tych, którzy ży- 
ją krzywdą ludzką. Kompromisów nie 
uznawał; proponowano mu nieraz bar- 
dzo dobre stanowisko w pismach prasy 
burżuazyjnej, propozycje te zawsze od- 
rzucał, woląc cierpieć głód, niż oddawać 
swoją pracę i zdolności wrogom klasy 
robotniczej. 

Tow. Kaszyński był jednym z pierw- 
szych współpracown. „Dziennika Ludo- 
wego“. Pracę spełniał w niezwykle cięż- 
kich warunkach ofiarnie, nieraz ponad 
siły. Był to bowiem czas wojny polsko- 
ukraińskiej oraz polsko - bolszewickiej, 
kiedy nie było normalnych warunków 
pracy i życia. Nie oglądając się na stan 
swego zdrowia, całego siebie poświęcił 
pracy dla „Dziennika. 

W r. 1919 tow. Kaszyński wyjechał 
do Lublina, gdzie pracował w pismach 
demokratycznych i utrzymywał się z pra- 
cy dziennikarskiej. W ostatnich czasarh 
pracował w magistracie w Skarżysku. 
Rozwijająca się” gruźlica zmusiła go do 
opuszczenia posady. Umieszczony w szpi- 
talu w Lublinie, zmarł w 44 r. życia. 

Pogrzeb odbył się 26 czerwca. 

Cześć Jego pamięci! 
ŘE 


ńto jest odpowiedzialny za zorganizowanie 


wojny światowej ? 


N. TORK TETERE Historyk | 
ameryk. Bigelow powrócił tu z Doorn, 
gdzie składał wizytę b. cesarzowi Wil- 
helmowi. Bigelow stwierdza, że b. cesarz 
pragnie zebrania się międzynarodowego 
trybunału wojennego, któryby zadecy- 
dował, kto jest odpowiedzialny za roz- 
pętanie wojny światowej. Po przestudjo- 
waniu w ciągu trzech dni archiwów ce- 


jeżeli nie gorzej. Ludzi, którzy mają od- 
wagę wygłaszać inne przekonania, niż 
urzędowo obowiązujących, usuwa się w 
cień. Jesteśmy świadkami masowego wy- 
rzucania ludzi z urzędów, a winą ich 
jest to, że wierzyli w wolność sumienia 
i przekonań, zagwarantowanych konstytu- 
cja. Wyrzucano ludzi doświadczonych i 
wartościowych, a na ich miejsce nie za- 
wsze przyjmowano ludzi mądrych i ucz- 
ciwych, ale zawsze urzędowych „prze- 
konań'*. Mniejsza o to, kupionych, czy 
faktycznych, ale wystarczy, że były u- 
rzędowe. Do całego życia polskiego za- 
częto wtłaczać kulturę i zwyczaje azja- 
tyckie, śnią się niejednemu czasy Iwana 
Groźnego. Nie ma społeczeństwa polskie- 
go, jestem Ja, wielki i potężny, a koło 
mnie mogą się ostać, za łaskawym ze- 
zwoleniem .ci, którzy będą moje buty 
lizali. Czyż to nie jest typowo azjatycki 
sposób rozumowania? Choćby to osła- 
niać nie wiedzić jak starannie gazą eu- 
ropejskiego wyrobu, to jednak smród 
azjatycki, stamtąd będzie wiał. 


m O A OZ O W OE e 


K. I. 1 


sarskich Bigelow doszedł do przekona- 
nia, że za wybuch konfliktu odpowie- 
dzialna jest przedewszystkiem Rosja, a 
następnie Anglja. B. cesarz oznajmił hi- 
storykowi, że gdyby naród niemiecki 
wezwał go do powrotu, to mimo swego 
podeszłego wieku, byłby skłonny do 
objęcia z powrotem tronu, gdyż uwa- 
żałby to za swój obowiązek. 


katastrofy samochodowe. 


NOWOGRODEK. 1. ljpea. (Pat)  Oneganj 
pod Bjałowieżą zdarzyła się katastrofa automo- 
bilowa. Wskutek złamania sję kierownicy, 5a- 
mochód wpad: na słup telegraliczny. Kapitan 
Wojtkiewicz wyleciał z auta uderzając głową 
o słup, Ponjósł on Śmierć na miejscu. 

DAAUVAIS, 1. kjpca. (Pat.) Samochód naje- 


=—— | 


Zwłoki Ejsmonda 
spoczną na Powązkach 


WARSZAWA. 1. lipea. (Pat.) Dziś o godz. 6. 
rano w specjalnym wagonie dołączonym do po- 
ciągu pospiesznego Warszawa — Zakopane, przy” 
były do Warszawy na. dworzec główny zwłok! 
tragicznie zmarłego jad Juljana. PIO T o 
godz. 7-mej rano zwłoki przewieziono do ko- s ; ) 
Zioła św, UNa ni. Trzech Krzyży, | chał na grupę złożoną z d-ga miesa ludzi, sie- 
gdzje zostały wystawione na katalalku w dolnym Sei jun pod drzewem, z który ‘roie zoso 
koścjele. Pogrzeb śp. Lysmonda odbędzie się zabitych. Szofer = EG pasara, acy a -„fE 
julro, o godz, 10.30 rano, po skończonem nabo- dem ca i rannj, Pasaż w drodze do 
żeństwje na cmentarz Powązkowski. sUiRB aii F 
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„DZIENNIK ŁUDOWY* 


nr. 


Echa Kongresu w Krakowie. 


Sanacja łże w żywe oczy. 


Sanacja jest zirytowana. Aż nieprzy- 
tomna z irytacji. Jeżeli kongres krakow- 
ski „nie udał się“, to dlaczegoż wy się 
irytujecie, wy, patrjoci pomajowi? „Nie 
udał się'*! fiasko! Wszak to woda 
na wasz młyn. Więc skąd ten gniew?! 

Aha! Ale wyłazi szydło z worka! 
Myślicie, że kłamstwem zamydlicie oczy 
społeczeństwu! Kongres był wspaniałym 
wyrazem gniewu mas, które dziś stają 
zwartym frontem przeciw sanacji. A to 
was boli, gnębi i dlatego ratujecie się 
kłamstwem. W kłamstwach swych jed- 
nak plączecie się i to was zdradza. Na- 
przykład: 

„Kurierek** krakowski pisał: : 

„Na drogach wiodących w stro- 
nę Krakowa pusto. Zamiast spodziewa- 
nych tłumów organizacyj chłopskich, 
mających przybyć na kongres Centro- 
lewu widać garstki ludzi zmęczonych 
kilkunastukilometrowym marszem''. 

„Express Poranny“ nie wiedząc o 
tem, jak bardzo skompromituje swego 
kompana krakowskiego napisał zupełnie 
inaczej: 

„Ruch na szosach był tak wielki, 
że specjalne oddziały policji na wszyst 
kich rogatkach musiały kierować ruch 
na boczne drogi“. 

Fo samo pismo otwarcie pisze o szy- 
kanach, jakie były stosowane wobec u- 
czestników kongresu: 


„Przy tej sposobności sprawdzano 
bardzo dokładnie t. zw. paszporty koń- 
skie przy pojazdach konnych oraz pra- 
wo jazdy t. zw. karty wozu u samo- 
chodów. Pojazdów nie posiadających 
papierów w porządku nie przepuszcza- 
no do Krakowa. Kwestjonowano także 
przewożenie uczestników kongresu sa- 
mochodami ciężarowymi, ponieważ w 
myśl ustawy drogowej samochodom 
tym nie przysługuje prawo przewoże- 
nia pasażerów. . 

Na tem tle w Trzebini doszło do 
starcia między członkami Narodowej 
Partji Robotniczej, jadącymi samocho- 
dami ciężarowymi, a policją. Policja 
zakwestjonowała prawo dalszej jazdy, 
pasażerowie dobyli rewolwerów i zmu- 
sili szoferów do ucieczki w stronę Kra- 
kowa'. 

Kapitalne jest „Słowo Polskie“, któ- 
re przysięga, że na „wiecu (wiecu!) kra- 
kowskim była Śmiesznie mizerna ilość 
uczestników*:, 


„mimo amerykańskiej reklamy i ol- 
brzymich kosztów, wyłożonych na or- 
ganizację'. 
, No, co się tyczy owej mizernej ilo- 
SCI. I t 
A skądżeż to łaskawi panowie wzię- 
ły się pieniądze na te olbrzymie koszta ? 
Czy organizatorzy kongresu mają do 
swej dyspozycji — tak jak sanatorzy... 


fundusz dyspozycyjny? Czy chłopi i ro- 
botuicy, którzy w dziesiątkach tysięcy 
zgromadzili się w Krakowie dostali choć- 
by grosz na podróż do Krakowa? Kto 
nie miał pieniędzy, już na kilka dni przed 
kongresem wybierał się pieszo do Kra- 
kowa, jak na jaki odpust -— w ocze- 
kiwaniu — że przecież ten kongres bę- 
dzie momentem przełomowym w życiu 
Polski. 


I będzie! w ; 
Słusznie pisze „Gazeta Poranna": 


„Lekceważenie kongresu, z czem 
spotykamy się u pewnych odłamów o- 
pinji jest niesłuszne, a może być nie- 
bezpieczne. Centrolew reprezentuje si- 
łę pozytywną. Czy pamięta się, ile gło- 
sów zebrał przy wyborach ? I jaką mo- 
cą rozporządza dziś, gdy tyle elemen- 
tów gospodarczych i politycznych pra- 
cuje na rzecz idei opozycyjnej”? 
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A w innem miejscu: 

„Kongres krakowski jest wyrazem 
nieustabilizowanej sytuacji wewnętrznej. 
Gdyby nawet był protestem bez bez- 
pośrednich następstw, pozostanie za- 
wsze ostrzegawczym symptomem. Do- 
maga się nagląco skrócenia i likwida- 
cii obecnego prowizoriim, które nie 
jest stanem normalnym, ani konstruk- 
tywnym i twórczym. 

Jeszcze słówko: „„Kurjerek* krak. pi- 
sze, że mimo, iż policja niepotrzebnie 
zatrzymywała auta i wozy, zdążające na 
kongres, jednak wszyscy dostali się do 
Krakowa. Kurjerek pisze nieprawdę. e 

„Gazeta Robotnicza” stwierdza co na- 
stępuje : ( 

„Ze Śląska wyruszyło kilkanaście 
samochodów ciężarowych z uczestnika- 
mi P. P. S. i N. P. R. Samochody 
te zatrzymywała policja pod różnemi 
pretekstami. 14 kilometrów przed Kra- 
kowem zatrzymano wszystkie auta, tak, 
że Górnoślązacy musieli póiść na pie- 
chotę do Krakowa. Na pochód zdą- 
żyła tylko część naszych ludzi*. 

Poco kłamać ? 


Wojna domowa w Boliwii. 


utworzony został w 
BEREG TTA 


Poliwji 


howy rząd, 


Demonstracje Rorporantów przeciwko „Giankali” w Warszawie. 


WARSZAWA. 1. lipea. (Pat) Jak podaje 
„Ekspress Poranny“ na wczorajszem przensta= 
wieniu zespołu łódzkiego wystawiającego Sz:u- 
kę „Cjankali* w sali kina „Capitol w Warsza- 
wie, powtórzyły się znowu demonstracje prze- 
cjwko wystawjen;u tej sztuki. W czasie przed- 
stawienia rozległy się z balkonu okrzyki, rów- 


nocześnie zaś tzutono na widownię kilka bu- 
telek z tuchnącym płynem. Przedstawienie zo- 
stało przerwane, |Policja usunęła około 30 stu- 
dentów z salji. 10 z nich zatrzymano dla spisania 
protokołu, przyczem zabrano Im 6 butelek z eu- 
chnącym płynem. Po 20 minutach przerwy i 
po wywietrzenju sali przedstawijeniz wznowiono. 


| o 


Ewakuacja Nadrenii. 


Uajazd ozupawyjnyca wojsz lranuskih z Nadrenii w obecności głównego komendanta tam- 


* 


tejszej armji franuskjej gen. Mansina. 


Sensacyjne zeznania służącej 


w sprawie tajemniczego dramatu w Zakopanem. 


W połowie ubiegłego miesiąca w jednym 
z pensjonaiów w Zakopanem, od rewolwerowego 
strzału zgmęła Helena Bohdanowa, żona funk- 
cjonarjusza firmy „Arma“ zamieszkała we 
'" Lwowje. 


Początkowo myślano, że Bohdanowa popel- 
nita samobójstwo, później jednak władze zarzą- 
dziły areszlowanie męża denatkj, Konstantego 
Bohdana, obecnego w krytycznym czasje w poko- 
ju pensjonatu. I 


JOHN GALWORTHY. 


Przedziwna Motorja 


(Ciag dalszy). 


Ponieważ niczego już nie oczekiwa- 
łem, poszedłem do małej gospody wiej- 
skiej i zamówiłem chleb z serem. Tam 
wewnątrz goście kościelni zwilżali swoje 
gardła wśród znacznego hałasu, a ja ja- 
ko obcy, pozostałem na werandzie, o- 
świetlonej słońcem marcowem. 

Skończywszy skromny swój posiłek, 
zapłaciłem i puściłem się w drogę. Na 
chybi trafi, obrałem jedną z trzech dro- 
żyn, które rozwidlały się u wylotu gmin- 
nego pastwiska i poszedłem wolnym 
krokiem wijącą się Ścieżką wśród urwi- 
stych wzgórzy, świadom, że nie mia- 
łem najmniejszego pojęcia, dokąd pro- 
wadzi. 

Poza małym domkiem w parowie 
i samotną zagrodą, leżącą na pagórku 
nic ciekawego i nikogo nie widziałem. 
Wiosna wkraczała z opóźnieniem do tej 
okolicy, na drzewach prawie nie było 


jeszcze pąków, a tu i ówdzie wiatr w 
pośród nagle pojawiających się blasków 
słonecznych przywiewał poszczególne pła 
tki śniegu. Obok jednej z grup świer- 
ków na wysoko położonym zakręcie dro- 
gi, ukazała się Ścieżyna prowadząca ku 
chałupie chłopskiej, która leżała poza za- 
budowaniami gospodarskiemi. Stały tam 
trzy wozy drabiniaste i jedna bryczka. 
I nagle poznałem po kilku narcyzach na 
siedzeniu i po konfetti na ziemi, że na- 
tknąłem się na dom narzeczonej, w któ- 
rem teraz zapewne odbywała się uroczy- 
stość weselna. 


Jakkolwiek ciekawość moja „nie zo- 
stała przez to zaspokojona, przypatry- 
wałem się omszonym murom i strzesze 
na starym domu, gołębiom, Świniom i 
kurom, które krążyły tu między domem 
mieszkalnym a stodołami. Szedłem w dół 
drogą wzdłuż płotów. Po lewicy mojej 
rozciągał się duży las modrzewiowy, po 
prawej stronie nieuprawne pola i wiele 
drzew. Droga z żywopłotem kończyła się 
u bramy zakratowanej, u stóp spadzi- 
stych zębów skalnych, które koroną swą 
opasywały stromo podnoszące się wrzo- 
sowisko. 


Stałem oparty o największą kratę, 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 149 z dnia 3 lipca 1930. 


CO ZEZNAJE SŁUŻĄCA. 


„  Obciążające zeznania złożyła służąca Marja 
Strukówna, która pozostawała w służbie u Bon- 
danów od jesjen; 1929 r. > 

Służąca zeznała, iż nje słyszała nigdy, by jej 
pani dawała wyraz jakiejś niechęci do życja 1 
zdradzała zamiary samobójcze. Strukówna Ze- 
znała dalej. że Bohdan często powracał do do- 
mu w stanje pijanym, wszczynał awantury z żo- 
ną, którą bił rękam 1 faską, następnie zlewał 
zimną uodą a odgrażał się, „że ją zabije jak 
psa“, 

Bohdan n;e pokazywał sję następnie przez 
tydzjeń w domu, a po powrocje pobił żonę tak, 
że przez kilka dnj n;e wychodziła do miasta. 
gdyż mjała prawe oko zabandażowane. 

Sp. Bohdanowa jnterwenjowała w sprawie 
znajomości męża z artystką Heleną Jagosz, stóra 
oświadczyła jej, że nje wiedziała: jakoby Bohdan 
był żonaty, bywał u niej od kilku miesięcy i lo- 
żył na jej utrzymanie, 3 
PRZED WYJAZDEM NAPRAWIAŁ REWOL- 

WER. 

Bohdan. który nie miał karty na broń, dał 
swój zepsuty rewolwer do naprawy rusznikarzo- 
wi Janowi Woroniuchowi, któremu polecjł na- 
prawiony rewolwer Sprzedac. W amu 1U «zer- 
wca pr, tuz przed wyjezaem do zakopanego. 
Bohdan zabrał od Woronjucha ten rewoiwer. 
Wówczas Woronjuch załadował w rewolwerze 
dwa naboje, które Bohdan wystrzelił na podwó- 
Tzu na probę, poczem zabrał jeszcze dwa naboje, 
powiadając, że ma 1eh więcej w domu. 


INNE POSZLAKI, 


yoza tem szereg poszlak przemawia przeciw 
5ondanow;, m. jn. denalka na kiika godzin przea 
śmjiercją wysłała do matkj swojej list. w Etó- 
kym zawradamiała ją o swym Dijskjim $4awrocie 
i "wydała szereg drobnych dyspozycyj. związa- 
nych z przyjazdem, 

Fodejrzaną jest rown;ez OkKoliczność, że kula 
ugodziła denatkę w czaszkę z lewej strony — 
nieco od lyłu. 

Bohdan pozoslaje w więzieniu śledczem. 


Czytajcie Dziennik Ludowy. 


zastanawiając się, czy mam iść w górę 
czy nie. Paproć po większej części już 
w jesieni była skoszona, a już o sto kro- 
ków dalej tlił się jałowiec; drobne krwa- 
woczerwone płomyki i dym siny, żółte 
kwiaty jałowca, światło słoneczne i po- 
jedyncze płaty Śniegu stopniały w dziw- 
ną mieszaninę barw. 

Postanowiłem wspiąć się na skałę 
i właśnie otworzyłem bramę, gdy nagle 
ujrzałem kobietę, która siedziała oparta 
o mur, który odgraniczał las modrze- 
wiowy. Trzymała głowę w dłoniach, o- 
czy jej najpewniej były zamknięte, bo 
nie zauważyła mnie. Miała na sobie nie- 
bieską suknię wełnianą, kapelusz jej le- 
żał obok niej, a ciemne włosy popląta- 
ne spadały jej na twarz. Twarz czer- 
wona i rozgorączkowana miała wyraz 
dziki i zarazem obłąkany. Oblicze, które 
kiedyś było piękne, a które zgrubiło i 
wykrzywiło życie i namiętność, przykre 
i smutne czyni wrażenie. Strój jej, ka- 
pelusz i uczesanie przedstawiały to coś 
nieokreślonego, co przylgnęło do kobiet, 
których zawodem jest przynęcanie męż- 
czyzn. A jednak było w niej coś z cy- 
gańskiego, jakby nie z tego pochodziła 


miasta. a 
(C. d. n.). 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


149 z dnia 3 lipca 


Pańszczyźniane stosunki - 
a starosta ich protektorem. 


LISKO, 25 czerwea. 


W Cisnej obok Baligrodu, tuż nad granicą 
czecho-słowacką, znajdują sję dwa tartaki awu- 
gatrowe, W jednym należącym do firmy polsiej, 
stosunki są naogół normalne, o ile normatnemi 
są czasy, które obecnie przeżywamy. Ale w tej 
chcemy się zająć nieco drugą firmą, która na- 
leży do obywateli xzecho-słowackich, a której 
nazwa brzmi ..Stella", która zatrudnia około 100 
(stu) robolnijków, 

Otóż w tejże ijrmje stosunki się w ten spo- 
sób układają, że brak słów na określenie tego 
co się tam dzieje, Panowie właściciele uważają, 
że Polska jest krajem, w którem wszystko jest 
dozwolonem, 

Od szeregu mj;esjięcy nje wypłaca się ro- 
botnikom należnego wynagrodzenia, zbywając 1ch 
od czasu do czasu zaliczkami śmiesznie drob- 
nemi. Natomiast ljmma urządziła. sobie własny 
magazyn, gdzie musi sję brać takie wiktuały, 
jakie są chwilowo na składzie za drogie pie- 
miądze, ezęslo dla rodzjny wobolniczej zbytkowne, 
jak liche powidła lup czekolada 1 t. d., brak 
było zaś częslo mąkj a robotnicy n;e wychodziłj 
do roboty bo brakło dosłownie chleba. 

W tem mjejseu chcielibyśmy się zapytać p. 
inspektora pracy, którego parokrotnie do Cisny 
bezskutecznie wzywano, czy magazyn został o- 
twarty za zezwolenjem lub też przynajmniej 
jego cennjk przez inspektora zatwierdzony. 

Ostalnjo firma z powodu braku surowca wy- 
powejdziała wszystkim robotnikom „.czternastkę”. 
Jakkolwiek w każdym jnnym wypadku robotnicy 
byliby tym faktem zmartwienj, w tej chwili się 
tem zbytnio nje przejnowalj, myślące, że nareszcie 
dostaną pseniądze, które jim się słusznie od: dłuż- 
szego «czasu należą, 

Jakjeż było ich zdzjwienie, gdy w przedazień 
zakończenia „czternastki', w czas;e nieobecności 
właścjcjela p. Baresa, urzędnicy zaczęli umie- 
szczać na stosach maferjału tabliczki, głoszące, 
że materjał stanowi wyłączną własność innej zu- 
pełnie firmy w Pradze, Gdy właściciel nie przy- 
jechał robotnicy zdjęli wspomniane tabliczki nie 
pozwalając na ich wywjeszen:e dopóki mie zostaną 
wszyscy wypłacenj, Gdy wieść o wywjeszeniu ta- 
bliczek doszła kupców 1 innych wierzycieli, 
el natychmiast wyjechal; do Baligrodu do sądu 
1 spowodowali natychmiastowe wysłanie urzęd- 
nika sądowego. kktóry dla odmiany miał zająć 
materjal} dla tut. wjerzycjelj. Robotnicy i w tym 
wypadku przecjwslawjl; się zajęciu, zwracając 
się do urzędnika 1 komendanta posteamku z 
prośbą, by się zatrzymali jeden dzień (działo 
się to w sobotę) do ponjedziałku, motywując 
to tem, że właściejel powinien w każdej chwili 
nadjejchać, gdyby Zaś do poniedziałku to się 
nie slało, nalenczas mogą zrobić zajęcie, (Chcieli 
w międzyczasje poradzić się o 

Robotnicy, którym się należy około 20.000 
zł, obawiali się by nie wyszli najgorzej z tej 
sytuacji, albowiem przed dwoma laty zbankru- 
towała już jedna fjrma w Cisnej a robotnicy wy- 
szli wówczas na tem, jak Zabłocki na mydle. 

Nadomiar złego robołnjcy pozbawjeni środ- 
ków do życja, dosłownie głodowalj. Wprawdzie 
powiadomiony o zajścju starosta. przyjechał Z 
Liska, jednakowoż zamiast pomocy której się spo 
dziewali wobotnicy, wysłuchać musieli przemó- 
wienia, jak to robotnicy źle zrobili nie dopusz- 
czając do zajęcia jtd, poczem p. starosta od- 
jechał. 

Tymczasem dnje mijały a w sytuacji nie się 
nie zmieniło. Robotnicy udali się do komendanta 
posterunku, by tenże zwrócił sję do władz wyż- 
szych z przedsiawjeniem w jak opłakanym sta- 
nie znajdują się robotnicy. P. komendant przy- 
rzekł to uczynić, 

Nazajutrz jednak, zamiast spodziewanej po- 
mocy, przybyło k;jlkunastu policjantów 1 nad 
ranem w pjątek dnja 20 czerwea zaareszlowano 
ośmiu robotników 1 wywieziono do Baligrodu, 
a to: Wójcika, Reisberga, Jurka, Zygmunta, Ma- 
zurkjewicza, Mazura, Berdowskiego i Bar- 
dowa. 


I tu doszliśmy do punktu szczytnego sprawy. 
Więc robotnicy Sskrzywdzen; przez właściciela, 
głodujący przez szereg dnj, mimoio zachowujący 
się przez cały czas w bardzo przyzwoity spo- 
sób, naco można naprowadzjić cały szereg Świa- 
dków, za swoje słuszne pretensje jeszcze Zostają 
aresztowani 1 po: eskortą polje. jako „buntow- 
nicy” odstawjen; do sądu. 

Czy zawsze roboinjcy muszą być tymi, stó- 
rzy w każdym zatargu wyjść muszą jako najwięe 
cej pokrzywdzeni? Czy może władze uważają, 
że w ten sposób udzjelą robotnikom lekcje pełne- 
go równouprawnienia oraz wychowania obywa- 
telskiego? My ze swej strony uważamy, że władze 
wyższe powinne zbadać przyczynę tego zajścia, 
aresztowanych uwolnić a pocjągnąć do surowej 
odpowjedzialnoścj winnych — a tymi nie są 
żadną miara robotnicy. 

Przedewszystkjem należy bzzwarunkowo po- 
czynić energiczne krokj. by robotnicy zostajj 
wypłaceni. 


Pabst osiączie w Monachjum. 


WIEDER 1. lipea. Pat.) „Neues Wiener 
Tagulait" donosj z Monachjum: W kołach tu- 
tejszych słychać, że major Pabst, osjądzie w 
niedługim czasie w Monachjiym 1 będzie się 
starał ulworzyé w Bawarji organizację. na 
wzór ausit, Ilejmwehry. Wydalenie Pabsta z 
Bawarji jest niemożliwe, ponieważ jest on o- 
bywalelem njem:jeckim 
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1930. 


Juljan Ejsmond. 


Tragiczna śmierć młodego znakomitego po- 
ety Juljana Ejsmonda wywołała szczery żal w 
społeczeństwze, Dla literatury polskiej jest to 
dotkliwa strata, Ejsmond bowiem należał do tych 
nielicznych pjsarzy polskich, których cechowała 
słoneczność życjowa, pogoda duchowa. epiku- 
reizm w prawdzjiwem znaczeniu tego słowa. 

Jak żaden może z pośród obecnych pjsarzy 
polskich znał piękno ı tajemniczość życja la- 
sów, (Gorący miłośnik przyrody, świetny znawca 
psychologji zwierząt, wyposażony w dużą zdol- 
ność obserwacyjną, nieocenjony talent satyryczny 
1 niezwykle prosty styl — zasłynął jako jeden 
z najlepszych nowoczesnych bajkopisarzy 1 sa- 
tyryków połskjeh. liczne utwory jego przeło- 
żone zostały na różne języki europejskie. 

Niedawno wydane „„Żywoly drzew“ są wprosł 
areydzjełem piękna 1 artyzmu, Na kartach tej 
książki zaklął w prześlicznych opowieściach me- 
serce drzew, szum 1 dech lasu. 

Z prac jego wyliczyć należy: „Bajki 1 pra- 
wdy“, „Baśń o zjemnych ludkach*, .„.Wspom- 
nienia myśliwskie, „W puszczy”, ‚Sztukę wy- 
myślanja , „Przekład poezyj lacińskjich Kocha- 
nowskjego*, przekład „Sztuki kochana“ Owi- 
djusza, 

Ponadto Ejsmond współpracował w pismach 
1 czasopismach, ogłaszając szereg utworów, a 
w ostatnich latach doskonałe satyry, w których 
biczował obecne . stosunki polskie. Na tem tle 
niedawno wynikła nawet alera. 

Będąc refereniem łowiectwa w min. rolni:- 
twa zwolnjony został ze służby państwowej za 
salyrę pt. Udekorowane bydlę, której treść swego 
czasu podaljśmy, Przywrócono go na stanowisso 
pod nacjskiem opinji publicznej. 

Również w pracy organizacyjnej lileratów 
brał żywy udzrał. a oslatnio był jednym, z omgani- 
zatorów zjazdu Pen-clubu w Polsce. 


Przedstawienie teatralne pod gołem niebem. 


W: Marjenburgu przed historycznym ratuszem onegdaj odegrano sztukę teatralną w średnjowie= 
cznych kostjumach, | 
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DRUGA ELEKTROWNIA W WARSZAWIE. 

WARSZAWA. 1. ljpca. (Pat.) Wydział regu- 
łacji m. sloł. Warszawy zajął się obecnie spra- 
wą budowy drugjej elektrowni miejskiej. Elek- 
trownia ta ma stanąć na Golędzinowje w pobli- 
żu portu, Dostarczać ona będzje prądu dła Pra- 
gi i Powiśla, 
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GODZINY PRACY W URZĘDACH PAR- 


STWOWYCH. 
WARSZAWA. 1. lipca. (Pat) Jak podają 
dzjennikj rozesłano wczoraj uchwałę ostanie 


go posjedzenia Rady M;nisirów w sprawie go- 
dzin urzędowania w okresje lelnim. Okólsik 
ustala, że pracą w urzędach z dnjem 1. lipca 
kończyć sję będzje zasadniczo nie o godz,nie 
3, lecz o 2.50. w sobotę zaś zamiasi o godzinie 
13U o godzjnie 1 popołudniu. 
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Pozdrowienie na odległość 11.000 kim. 


Na konierencjj energetycznej w Berlinie prezes honorowy Miller (na lewo), oraz przewodni- 

kzący niemieck;ej sekcji dr. IRóttner, wygłaszają powilalną mowę skierowaną do prezydjum a~ 

merykańskiego kongresu Związków spółek elektrycznych, który odbywa sję w San Francisco 
w Kalifornii. 


Kraj, w którym nikt nie kłamie i nikt nie kradnie. 


Trudno sobje wyobrazić, by w dzisiejszych 
czasach głodu, niedostatku, braku pracy, w e- 
poce rozwjełmożnjonej blagji, bajania i bujania, 
manji wielkości, pyszałkowałości ł tym podob- 
nych cnót czy też niecnót ludzkich mógł 1stnieć 
kraj, w którym ludzze nje wiedzą, ĉo to kłam- 
stwo 1 kradzież. 

Ta wyspą cnoty wśród grzesznych krajów 
na kulj zjemskjej jest piękny obszar na wyspie 
Jawje, zamieszkały przez szezep Baduj. Sama na- 
tura pozwoljła tym ludziom stać zdala od świata 
występku 3 zbrodni. Zabarykadowami niejako 
na swem osjedlu przez nijeprzebyte lasy żyją 
ci Badujczycy swojem własnem życiem, nielknięci 
zupełnie cywilizacją europejską ani żadną inną. 
W piśmie, ,„Łrdball'* (Kula ziemska) W. A. Te- 
nard pisze, że dotychczas udało się jednemu 
zaledwie £uropejczykowi przedrzeć się przez 
gąszcze dzjewiczych lasów 1 dotrzeć do tego ráju. 
zabitego od świata deskami. Szczęśliwcem tym 
był dr, Jacobs, który bawjąc tam przez krótci 
czas zdołał zapoznać sję Z życiem Badujczyków. 
ich „ksjęstwo udzjelne* składa sjię z mieszkań- 
ców trzech wjosek wenęirznych leżących na „zie- 
mi świętej”, druga część mieszkańców zajmuje 
wsje „zewnętrzne“, pozostające pod panowaniem 
„wewnętrznych, Stanowią one zarazem slraż o- 
chronną przed włargnięciein do ,,zjemi świętej“ 
obcych intruzów, Mjeszkańcy tych wsi zewnęlrz- 
nych przynajmniej od czasu do czasu stykają 
się ze światem zewnętrznym; wymieniają swe 
produkty rolne na sól, 1 inne, potrzebne Im rze- 
czy, jak;e otrzymują od mieszkańców sąsiednich 
wsj mahometańskich. Ale ze wsi , „wewnętrznych * 
nie wolno absolutnie nikomu wydalać się poza 
ich obręb, tak jak żadnemu ohcemu — z wyjat- 
kiem dra Jacobsa — nje wolno było granie tych 
wsz. przekroczyć. 4 

Badujczycy żyją bowiem tak, jak żyli ich 
przodkowie, Od ich zwyczajów 1 praw nie od- 


 stępują. Nje wiedzą, co to konie 1 bydło, bo ich 


 niepotrzejna, gardzą złotem 1 


przodkowje zwierząt tych nie znali. Nauka im 
srebrem, ozdób 
żadnych nie znają, uprawiają ryż sposobem jak 


najbardziej pjerwolnym, Nikt nie posiada więzej 
niż mu do życia poirzepa, nie ma różnicy stanów, 
nikt nje jest wywyższony anj poniżony, z wyjąt- 
kjem wszechmocnych bu'unów, którzy pochodzą 
wprost od najwyższego boga Batara Tunggeła 
Według pradawnych Sposobów sami przędą i 
tkają szaty na własny użytek, używają zawsze 
tych samych zrół leczniczych, żyją jak prosta- 
<zkowie wśród czaru legend : mitów z przed 
wieków, W tych spokojnych wioskach me ma 
gwaru ni radości, n;e ma tańców ni zabaw. Tylko 
podczas uroczystości religijnych rozbrzmi <icha, 
rzewna muzyka, Wjeczorami gromadzą się męż- 
czyźni, kobiety 1 dzieci 1 słuchają opow'aaań 
sędzjwego starca, który monolonnym giosem o- 
powiada ım o przeszłości. 

W obrębje wsi wewnętrznych nie może pize- 


bywać ani mniej ani więcej niż 40 rodzin. 9bo~. 


wjązkiem ich jest strzec tajemniczej święlości, 
którą stanowią stare groby „znajdujące się w 
głębi dziewiczego lasu, Pu-unowie pilnie ba- 
czą, ażeby liczba rodzin tam mjeszkających Zaw- 
sze była ta sama, Jeżeli rodzina wskutek mał- 
żeńsiw przepywa, wtedy z pośród slarszycćh ro- 
dzin wypiera sję odpowiednią ilość, które otrzy- 
mują nakaz przenjesjenia się do wsi „zewnętrz- 
nych“, W „kole wewnętrznem”* mjeszka stale o- 
koło 150 osób, w osjedlach zewnętrznych około 
1.800. - 

Na obu obszarach obowjązują le same równe, 
surowe prawa. Kłamstwo jest surowo karane. 
Kradzjeż jak i inne przestępstwa są tym lu- 
dziom, odciętym od' świata cywilizacji zupein e 
nieznane. Małżeństwa są monogamiczne, nie zna- 
ją tam ani wjelożeństwa ani złamania wiary mał 
żeńskiej. Dzjewezęta żyją w cnocie 1 czystoś 
Jeżeli komuś się przydarzy, że przekroczy 
wo (przecjeż człowiek jesi grzeszny!) zostaje ska- 
zany na wyznanie 1 Musi resztę «ini swego 
żywola spędzić z dala o:l swej nufej a znotliwcej 
ojczyzny. Dzięki lemu naród ten stoi na wysokim 
pozjomie etycznym, którego mogą mu zazdrościć 
kraje cywilizowane, 
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Co i owo. 


Pat, usłużna agencja na której istnienie i 
uwzymanie składają się mjljony z podatków. 
ogromnie jest speszona tem, co zaszło minionej 
niedzieli Jakżeż? Antypaństwowcy zbierają się, 
gotowy „rozwalić isinjejący porządek rzeczy... 
Gwałtu! Co tu robić! Rybki z „Pata” zastanawiają 
Się, jak to wybrnąć z kłopotu i robią tak, że 
warto ich pomysł opatenitować: Jednym inic- 
wygodnym) odejmują, drugim (kochanym) dodają 
1 załatwiona sprawa. Z lego zrobiło się lak, 
że na kongresje krakowskim było według rela cji 
Pat, 5000 ludzi a na 40 wiecach BB. nie mniej 
niż 25,000! Czemu nje? Temu ująć jedno zero, 
temu dodać dwa zera t gotów: 

Mianowicze posłowie BB. urządzili w dnu 
kongresu nje mniej niż 10 wieców w okolicach 
Krakowa. Myślelj, że uda ım się w ten sposób 
powstrzymmać falę ludu, wybjerającego się do 
Krakowa, Nje nje pomogło. W krakowie zgro- 
madziło się k;lkadzjesiąt tysięcy ludz, BB. na 
swych wzecach miał żałosne pustki Sztuczka nie 
udała sję, Nje pomogły kamieni" rzucane przed 
nogi uczestnikom kongresu, (dosłownie) nie po- 
mogła wściekła agjlacja, łałszywe odezwy, klam- 
stwo, chamstwo, Nic nje pomogło. BB. nadrabia 
miną, z jego kłopotów wybawia go Pat, pisząv, 
że na jego wzecach było 25.000 ludzi. Niech się 
pocjeszają, l tak nic nje pomoże. 


4 
Ktoby pomyślał! Ktoby pomyślał, że nje 
tylko teatry ale 1 kina przechodzą w Pozsce 
ciężkie przesilenie! W salach kjnoleatrów puste 
kų — jak donosi jedno z pjsp warszawskich, 
szeregowi kinoteatrów zarówno w Warszawie jak 
1 na prowincji grozi zamknięcie. A dlaczego? 
Przecjeż ludzje tak ogromnie lubią kkina. Nawet 
nazywają takjch kjnomanami. Może lato? Ba, 
lato, Każdego roku jest lato, a: kryzysu w ki- 
noteatrach nje było. Cóż się więc stało? Włam 
ściwie nic, A raczej dlatego, że nic się nie stało, 
w kinach jest coraz qinjej widzów. No, bo gdyby 
się coś stało, nje byłoby martwoty, wjęc tak w 
teatrach jak 1 w kinach, w sklepach 1 na lat- 

gach nje byłoby pusto. 


Nieboszczyk pan Zagłoba, gdyby powstał z 
grobu, ucieszyłby się bardzo, gdyby się dowie- 
dział, że za jego przykładem idą ludzie po set- 
kach wieków, Pan Zagłoba ofjarowywał jak wia- 
domo, królowj szwedzkiemu Niederlandy, do cze- 
go był akurat tak samo uprawniony, jak np. 
bebewuerki (tak sanatorzy nazywają siebie) da 
rozdzjelania posad... 

Posłuchajcie, jakjego to naślądowcę znalazł 
Zagłoba 1 to aż w Ameryce, w Stanie New 
Jersey, Tam znaleźli się spryciarze, którzy pew- 
nemu niehorakowi sprzedali nie byle co, bo część 
— - Oceanu Atlantyckjego 1 to za marny pie- 
niądz, bo za 200 dolarów, 

Zdarzyło się mianowicje niedawno, że w 
popliżu Wollwood kąpało się w morzu «ilku 
młodych mężczyzn, Nagle podszedł do nich pe- 
wjen człowiek, jak sję okazało Włoch, i Zza- 
żądał, by mu zapłacjli po 1 dolakze za używanie 
kąpieli, gdyż ta właśnie część morza do niego 
należy, Młodzi ludzie mjel- humor. więc teź z 
humorem odpowjedzjeli na tę propozycję, uwa- 
żając ją za dobry żart, Ale „właściciel oceanu“ 
nie żarlował. Całkiem stanowczo żądał zapłaty 
a ponjeważ był aż nadto natrętny. wesoła gro- 
madka zmusjła go, by udm się wraz z nią na 
najbliższy posterunek policyjny. 

lam wyjaśniła się ta wesoło-smutna histo- 
rja, Oto niedawno zgłosiło się do Włocha dwóch 
panów, którzy mu pow;edzjeli, że może za psie 
pieniądze kupić część Oceanu, która do nich na- 
leży. Chodzi tylko o 200 dol. które są im w tej 
chwili potrzepne 1 dlatego skłonni są odstąpnić 
mu dwa kjlometry oceanu. Naturalnic, że na 
tej transakcji wyjdzie najlepiej. bo będzie miał 
z opłat za kąpiele w morzu qokuźne uozhody. 
No — 1 najwny Włoch, zreszią zupełny unal- 
tabeta zapłacił dobrym panom 200 dolarów i 
ręce zacjerał z radości, że takim latwvm sposo- 
bem przyjdzje do majątku. I teraz gdy hiedny 
Włoch płacze, jnnj się śmieją z kawału łolrzy= 
ków, którzy zresztą zwjali... - 
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Walka z bezrobociem pez podwyżkę plac 


Rady ,„,króla** autamobilowego H. Forda. 


W londyńskiem piśmie „Spectator* 
Henry Ford daje rady Anglikom, jak 
mają się pozbyć bczrobocia. 

Radzi on przemysłowcom  angiel- 
skim, aby podwyższyli płace robotnikom, 
jeżeli chcą, aby handel angiclski odzy- 
skał dawne znaczenie na rynkach Świa- 
towych. 

Aby swoją radę poprzeć konkretnym 
przykładem, oświadczył Ford, iż robot- 
nikom w swojej angielskiej fabryce au- 
tomobilów w Dagenham podwyższa do 
sumy równającej się pod względem siły 
zakupna zarobkom robotników w De- 
troit. 

A ponieważ siła kupna dolara amc- 
rykańskiego w Anglji wynosi 1.25 dol., 
jak to obliczyli eksperci Forda, badają- 
cy i porównujący zarobki i ceny pro- 
duktów, mieszkania i ubrania w Anglii, 
z zarobkami i kosztem utrzymania w Sta 
nach Zjednoczonych, przeto Ford posta- 
nowił płacić robotnikom w swej fabryce 
w Anglji najmniej po 25 dol. tygod- 
niowo, to jest 40 proc. więcej niż płacą 
angielscy jego współzawodnicy. 

„Wyższe płace robotników natych- 
miast podwyższą konsumpcyjną siłę na- 
rodu angielskiego“ — twierdzi Ford w 
swym artykule. „Dla podniesienia i oży- 
wienia przemysłu w kraju, potrzeba ko- 
niecznie podnieść siłę zakupną we wła- 
snym kraju, a dokonać tego można tylko 
drogą podniesienia płac robotników“. 


„Powiadają, — pisze dalej Ford, — 
że wiele angielskich firm zbankrutuje na- 


z 
Sławny samotnik. 

Sławny, samotny podróżnik, Allain 
Gerbault, przebywa obecnie w Londy- 
nie, gdzie oczekuje wykończenia nowej 
łodzi, na której wybiera się znowu w 
podróż po oceanach. 

Ten dziwny człowiek, który samot- 
ność na morzu przedkłada nad wszyst- 
kie rozkoszy życia wielkomiejskiego, 
śmiało rzec można, najwybitniejszy spor- 
towiec naszych czasów, rekordzista, któ- 
remu nikt nie dorównał, nie mógł wy- 
trzymać dłużej w Europie, gdzie było 
mu za ciasno i za gwarno. 

Od czasu do czasu brał udział w 
rozgrywkach tennisowych i w innych 
zawodach sportowych, lecz stale brzmiał 
mu w lsząch zew oceanów, pociągają- 
cych bezkrasną, obiecującą dalą. 

Allain Gerbault zamierza osiedlić się 
na dłuższy czas na jednej z wysepek 
koralowych. Któż jednak wie, czy czło- 
wiek ten wróci jeszcze kiedykolwiek mię- 
dzy ludzi? A jednak nic nie zdoła go 
powstrzymać od nowych zamierzeń pod- 
boju oceanów w samotności, na małej, 
wtąłej łodzi. 


tychmiast, gdy nagle podwyższą płace 
robotników, ponieważ firmy te mają tyl- 
ko dochód z płacenia niskich zarobków. 

„Być może, że to prawda. Gdy jed- 
nak te firmy nie są na tyle mocne, że 
nie zdołają wzmocnić i podwyższyć swej 
produkcji, to im prędzej przepadną, tem 


lepiej dla kraju“, — pisze Ford. 

Dalej tłumaczy autor, że podwyższe- 
nie zarobków robotnikom nie jest żadną 
dobroczynnością. 

„Większe zarobki robotników pod- 
niosą siłę zakupna ludności i lepsze wy- 
konanie roboty. Nie możecie bowiem do- 
stać dobrej roboty za marną zapłatę ro- 
botnikom. Jest rzeczą godną zastanowie- 
nia się i zadziwiającą, jak trudno jest 
niektórym ludziom zasadę tę wbić do 
głowy, bo nie chcą jej rozumieć, — 
kończy Ford swój artykuł dziennikarski. 


Z nędzy matka zamordowała 7-ro dzieci. 


Przereklamowany kraj miljonerów i 
drapaczy chmur posiada najbogatszą bo- 
daj na Świecie kronikę zbrodni, popeł- 
nianych z nędzy. Oto jedna, zaiste po- 


tworna ilustracja panujących tam stosun- 


ków. W mieście Columbus, w stanie Ohio, 
mieszkała 44-letnia wdowa Ethel Yelden, 
obarczona licznem, bo aż z jedenaściorga 
dzieci złożonem potomstwem. Pracowała 
od wczesnego rana do późnej nocy, by- 
leby dzieciom dać jakie tąkie utrzymanie, 
ale zarobki były niewystarczające i w do- 
mu biednej wdowy stale gościła nędza 
i głód. I oto w głowie nieszczęśliwej 
kobiety zrodziła się potworna myśl: 
zgładzenia młodszych dzieci, których ży- 
wić nie miała już sił. Kupiła więc strzel- 
bę i ułożyła plan zbrodni. Pewnego dnia 
zabrała wszystkie dzieci do fotografii 
dla wykonania wspólnego zdjęcia, a po 
powrocie do domu wołała dzieci po 
kolei do pokoiku na strychu i tam, głu- 
sząc strzały poduszkami, zabijała je. — 
W ten sposób zamordowała 7-ro dzieci: 
troje trzyletnich, jedno 7-letnie, jedno 


8-letnic, jedno 10-letnie i najstarszego 
swego syna 21-letniego młodzieńca. Po 
dokonaniu zbrodni strzeliła do siebie i 
kilkugodzinnych męczarniach skonała. 


1-let. chłopak spowodował pożar 

STANISŁAWÓW, 1. 7. (Pat.). Dnia 
1 lipca b. r. wybuchł w Stanisławowie, 
przy ul. Zosina Wola, z powodu nic- 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem 
przez 7-letniego chłopca, wielki pożar 
w cegielni Dr. Tannenbauma, wskutek 
którego spłonął dach cegielni, dwa drew- 
niane domy mieszkalne, 5 szop oraz różne 
materjały cegielniane, wraz z nową ce- 
głą i magazyn z inwentarzem. Cegielnia 
była częściowo "ubezpieczona. Szkoda 
wynosi około 100.000 zł. Pożar zlikwido- 
wała straż pożarna przy pomocy wojska. 
Na miejscu pożaru zjawił się burmistrz 
miasta, Chowaniec, podinspektor policji 
państwowej Urbanowski i naczelnik stra- 
ży pożarnej Voelps. 


Ze Swiata. 


PERFUMY, KTORE PRZETRWAŁY 5.000 
LAT. 

Podczas robót wykopaliskowych, przedsię- 
branych ostłalnjo w Egipe;e, odkryto w groboweu 
kapłana egipskiego, zmarłego około 2.700 lat 
przed Nar, Chr., naczynie ałabastrowe, z którego 
Unosjła się cudowna woń. Przy bliższem bada- 
niu, okazało się, że naczynie wypełnione jest ja- 
kąś masą, która przez przecjąg tysięcy lat za- 
chowała w całej pełni woń świeżych kwiatów. 
Wazę zamknięto ponownie jaknajszczelniej i 
odesłano do muzeum, celem zbiwlanja: przez ła- 
chowców chemjków. Grobowiec napełniony był 
ponadto różnemj ozdobami o niezmicrnej war- 
lości, znaleziono tam np. naszyjnik, składający 
we z 4.000 rubinów. 


PRZEBYŁA 20 TYS. KILOMETRÓW 
aby odmiodząć twarz. 


Żona jedirego z lekarzy w Szanghaju, podjęła 
niedawno podróż do londynu, aby tam poddać 
się operacji usunięcia zmarszczek z twarzy. — 
‘len wypadek poświęcenia tak długiej podróży 
morskiej (20 tysięcy kilometrów!) dla upiększe- 
nia twarzy, nje jest pcz precedensów. 

Oto jeden z londyńskich chirurgów, prowa- 
dzący takı „inslytut piękności* opowiada, że 
przed paru laty przybył do njego maharadża z 
lndji, pragnąe nadać swemu oblieczu wyraz mç- 
skicj siły, alpowiem zmarszezki dały się we 
znaki jego twarzy, 


Bardziej romantyczny wypadek zdarzył się 


| pewnemu kupcowi holenderskiemu, który zro~- 


biwszy fortunę na wyspie Sumatrze, po pięl- 
nastoletnim popycie tamże, zdocydował się wrócić 
do kraju 1 pojąć za żonę kohieię, klóra odda- 
wna kochał. Pon;eważ wygląd twarzy mocno go 
postarzał, odjjył więe operację w owym lon- 
dyńskim instylucie 1 przyjechał bez zmarsz= 
czek, świeży do ukochanej, która bez wahania 
oddała mu swą rękę, Nje wiedział atoli ów 
szczęśliwy małżonek, — opowiada chirurg — 
ż łejego ojlubjenica poddała sję identycznej o- 
peracjij w naszym jnstyluwie dwa tygodnie tenm. 


WZROST MIASTA LCOS ANGELES, 


Miasto Los Angeles, gdzie odbędzje się o- 
umpjada w 1932 r, w _ południowo-zachodmiej, 
części Stanów Zjedn, a tylko o kilka kilome- 
trów od Oceanu Spokojnego położone, liczy o0- 
pecenie, według ostalhicgo obliczenia, 1,231.7050 
mieszkańców, podczas kiedy w r. 1920, a więc 
przed 10 laty, ljiezyło 650.057. Procentowo więc 
wzrost ten przedstawia się cyfrą 113, nic mó- 
wijące już o tem, że przed 40 laty los Angeles 
było małą osadą morską. Jest to stosunkowo 
największy wzrost miasta w Stanach Zjedn. lylko 
powiat Miami, na półwyspie Ilorydzie (ame- 
rykańska ljwjera) wykazuje jeszcze większy 
wzrosl, ponjeważ przed 10 laty liezył około 10 
lysięcy, a leraz przeszło 140 tysięcy mieszkań- 
ców, Liczba ludności wzrosła lam przeto przeszło 
trzykrotnie, 


0 


Niedawno telegra! przyniósł wiadomość, że 
gabmet w Egjpcje podał sję do dymisji. Ta dy- 
misja gabjnetu nastąpiła wśród niezwykle cle- 
kawych okoliczności. Nahas Pasza, obecny p 2- 
mjer egipskj usląpił nie dlatego że nie ma węn- 
szości w parlamencje, przeciwnie, pozycja jego 
w parlamencie jest silna. 

Przyczyną ustąp;enia jest konllhst z mo- 
narchja na temat możliwej zmiany konstytucji. 
Gabinet przedłożył królowi projekt przewidu- 
jący bardzo wysokie kary na tych minist. ów, 
którzy usttować będą przeprowadzić zmianę son- 
stytucjj lub ograniczenie praw parlamentu, Prze- 
widziane kary są bardzo wysokie, dochodzące 
do dożywotnich robót przymusowych 1 do kary 
pieniężnej w wysokości 10 tys. funtów. Aról 
Fuad był wprawdzje przygotowany na ustawę 6 
MERA OD OD YE O 
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Rząd, który potknął się o bawełnę. | 


ochronie konstytucji, ale przedłożonego mu pro- 
jektu nie chciał przyjąć, wobec czego gabinet 
podał się do dymisji. 

Prasa ang;elska donosi jeszcze, że powodem 
ustap;enia gabinetu jest zbliżająca się katastrofa 
natury gospódarczej, Cena na bawełnę, głów- 
nego środka eksportu egipskiego, od kilku- lat 
bezustannie spada. Rząd walczy z tą klęską go- 
„spodarczą w icn sposób, że sztucznie podtrzymuje 
cenę za bawełnę, zakupując większe jej ilości. 
Przez pewien czas to mu się udawało, obecnie 
Jednak tej sztucznej waloryzacji cen na bawełnę 
grozi poważna kalastrofa. Gabinet wafdystów (e- 
gipskich nacjonaljstów) obawia się skutków tej 
katastroły ekonomjeznej i dlatego skorzystał tyl- 
ko ze sposobnoścj, by zgłosić swą dymisję. 

—0— 


Kolej przez Sahare- 


Zostały zakończone sludja przygolowaweze 
w związku z przeprowadzeniem wielkiej koleji 
transsaharyjskiej, Planowana jest budowa 3300 
kim, koleje żelaznej od najbardziej na południe 
wysuniętego punktu koleji półnoeno-alrykańskiej 
stacji Bu Aria do miejscowości Segu w Sudanie, 
oraz do pewnego punktu, leżącego na granicy 
Nigerji Iraneuskiej 1a Nigerji angielskiej, Koszt 
budowy nowej linji wyniesie przeszło 3 mjljardy 
| tac 


franków, zaś budowa po'rwa 8 lat. Projekt usta- 
wy w tej sprawje zostanjie przedłożony parla- 
mentowj francuskiemu w najbliższym czasie, — 
Uchwalenje projektu uchodzi za zapewnione, po- 
nieważ 228 posiów wypowiedziało się dotych«zas 
za budową koleji transsaharyjskiej, która będzie 
posiadała njezwykle donjosłe znączenie gospodar 
cze, 
— 1, — 


Gdy mąż jest mlodszy od ŻONY... 


(y) Wczoraj stanął przed wyrokują- 
cym sędzią r. Szulisławskim, 35-letni Da- 
cko Lachowski, zam. w Siełcu. Żona jego 
40-letnia Katarzyna L. zeznała na roz- 
prawie, że mąż jej głosi zasadę: „Gdy 


Podkarpacie. 
DROHOBYCZ. 
Pobicie szofera na Policji 


20-50 czerwca br. przystąpi! posterunkowy 
nr 2128, do szorera Łdmumda Sreuermana, sle- 
dzącego na plau posloju w avfodorożec 1 pole- 
til mu szukać właścicjela tejże, 

szofer odmówił temu żądaniu, w danej chwiń 
ntemożkkwem do wykonania, bo musiałby te po- 
szukjwania zacząć od Borysławia, a kończyć 
na Stryju, 

Odmowa ta bardzo oburzyła p. posterun- 
kowego ,klóry grożąc, że szolera rozumu nauczy, 
porwał go za kark 1 pózyągnąć "o komisarjstu, 
gdzie go dorkliwie pobito, tak że musiał wzv= 
wać gomoty lekarskiej 1 oczywiście przez le- 
karza zrobił donjesjenjie do prokurałorą 

Wypadek ten nie jest odosobniony. 

Związek szolerów. 


Z życia zawodowego. 


%V njedzieię 29 bm. odbyło się Konstylnu- 
jące posjc.lzenie zarządu Zw. melalowtów. Żasi. 
przew, wybrano tow. Turka (Polmjn), sekr. tow. 
Antochowa A.-(Polm;,n), skarbnikiem low. Rdzyl- 
rocky (Galja). 

W cwu OZYWienia agro NA TZECZ ZWIIEKA 
1 podniesjenia ilości członków, uchwalono w 
cza. je najbliższym zwołać zebrania fabrykami. 
Przew. tow. Biega przygotowuje referaty, O sy- 
luacji robotników metal. w przemyśle rauline= 
ryjnym, Uchwalono także na sobole 5 ipea zwo- 
Ułać szerszą konferencję metaloweów wszystkich 
fabryk w sprawach organizacyjnych, zaś w celu 
Zdopycja na zapomogi dla bezrobotnych Mew- 
wców urządzić feslyn w ogrodzie „Domu Ropo- 
tniczego', I 


chłop baby nie bije, to w niej wątroba 
gnije“. Postępując w myśl tego przy- 
słowia, dnia 8 stycznia b. r. pobił ją 
polanem tak ciężko, że zemdlała i przez 
miesiąc leżała chora, Za ból poszkodo- 
wana policzyła sobie 100 zł. Równocześ- 
nie zapowiedziała, że koszta leczenia po- 
da później, po naradzie ze swą siostrą. 

Sędzia widząc nieustępliwość Lachow= 
skiej, zmuszony był' skazać Dacka na 2 
miesiące aresztu, gdyż na swą obronę 
podał tylko, że żona plotkowała i oczer- 
niała go przed sąsiadami. 

Wykonanie kary zostało jednak za- 
wieszone na 5 lit, gdyż Lachowski pod- 
pisał w sądzie zobowiązanie, że więcej 
żony bić nie będzie. 


Ukarana złośliwość. 


Gdy gospodarz nie lubi radja, 
to ma sprawę w sądzie. 


Bardzo często czytamy w dzienni- 
kach, o zrywaniu anten przez właścicieli 
domów, ale rzadko słyszymy o skutkach, 
jakie z tego wynikają. 

To też uważamy za obowiązek podać 
do wiadomości, że w dniu 27 czerwca 
b. r. przed tutejszym Sądem grodzkim 
toczyła się rozprawa przeciw Antoniu- 
kowi Aleksandrowi, właścicielowi domu 
przy ul. Dekierta l. 10, 


o rozmyślne zniszczenie - anteny . 


swemu sublokatorowi Hryczce Władysła- 
wowi. Sąd po przesłuchaniu obu stron 
skazał „wroga: radja“, Antoniuka, na 
grzywnę 20 zł. i zwrot kosztów. 
Wyrok ten jest tem: ważniejszy, że 
przypuszczalnie już: żaden z gospodarzy 
nie poważy się zniszczyć anteny, o czem 
zapewne- każdy miłośnik ' radja, żyjący 
w niezgodzie z gospodarzem z radością 
przyjmie do» wiadomości. Í 
SeeD S A CEEAECZNĄ A 


SOLOMIT JAKO MATERJALE BUDOWŁANY. 


GDYNIA, 1. lipca. (Pat.) Państwdwe zakłady 
Inżynjeryjne wybudowały w porcie*w ciągu kil- 
ku tygodni gmach dla Urzędu pocztowo- celne- 
[go z solomjtu, to jęst z płyt z słomy f(prasowanej, 
gruboścj 10 cm, Dom taki jest niepalny, ciepły, 
przenośny jį rozbieralny. Koszt budowy na kon- 
strukcji żelaznej "jest o 25 proc. mniejszy, niż 
z cegjeł. 

Metr budynku przy masowej produkcji z całko- 
witem urządzeniem wodocjągowem, kanalizacyj- 
nem ; elektrycznem, wynosi 55 zł. Sołomu kra- 
jowy produkowany jest+w Dzjedzieach. ’ 

— 0— 
POŻAR FABRYKI „PKAGA”. 

PRAGA, 1. lipca. (Pat) W niedzielę wyhuehł 
w zakładach *znanejfjrmy Kolhen Danek, na: je- 
dnem z przedmjeść praskich pożar, który znisz- 
czył część urządzeń fabrycznych, powodują? 
szkodę, na sumę około 4.000.000" koron. Fabry- 
ka ta wyrabia, jako wiadomo, znane automobile 
firmy „Praga“. 


Epidemja chorób umysłowych w okresie „radosnej. twórczości”, 


Klęska bezrohocja, zastoju w handlu*1 nędzy 
szerokich mas ludności miast 1 wsi wpływa 
latalnje na stan zdrowolny oliar okresu „radosney 
twórczoścj *.. i 

Wskutek ciężkich warunków życia, mnożą się 
kradzjeże, samobójstwa, ovaz jedna z najgroźniej= 
szych plag, to jest choroby: umysłowe., 

Pomimo, że chorych przybywa, nje powiększa 
się jednak ilość miejse w zakładach leczniczych, 
gdyż sejm skazany jest na milczenie i nie mą 
komu uchwałjć kredylów na budowę ı powię- 
kszenie szpitali w kraju. 


Jak katastrofalnie - ten stan się przedstawia, 
świadczy o tem'takt, iż. do Zakładu kulpa:ke- 
wskjego, wskulek-- przepełnienia nie =przyjmuje 
się chorych na leczenie. 

W ub. sobotę przyw;ezjono z miasta . 1 Z pro- 
wincji 25 osób ciężko chorych. Z tego zdołana 
umjeścić w zakładzje tylko 2 osoby. Inni umie- 
szczęśliwi pozostali bez teczenia, stając się: © c- 
żarem modzjn, sąsiadów 1 gmin. 

Stan ten pogarsza sję z dnia, na dzień 
najwymownjejszą - ilustracją okresu 
twórczości . 


1 jest 
„radosnej 


M W "OOOO 


Uchwały magistratu. 


Na wezorajszej sesji Magistratu odbytej pod 
przewodnietwen: inż. Brzozowsk;jego, uchwalono 
między innymi: projekt regulaminu domowego 
da miejskich domów mieszkalnych, przyjąć do 
wiadomości, że 40 proc. wdział gminy w kamie- 
niołomach miast Małopolskich wzrósł do wvso- 
kości 100.005 zł. Z porządku dziennego udzicione 


szereg subwencję i przyjęto kilka osób do 
Związku Gminy m. Lwowa. 


„LEPSZA MŁODZIEŻ. 

WILNO, 1. ljpea, (Pat) „Dziennik Wileński“ 
zamjeszcza' następującą notatkę: Z „Mińska. ao- 
noszą, IŻ w sowieckim zakładzie wychowawizym 
„Krasnaja młodjoż* podczas wykładu powsiała 
sprzeczka między: nauczycielem a uczniami, któ- 
ra szybko zamieniła sjię w krwawą bójkę. Uez- 
niowije poranjlt ciężko nożam wykładoweę 1 
dyrektora oraz postrzeljli woźnego zakładu, 


„DZIENNIK LUDOWY“ 
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Lwów, dnia 2 lipca 1930 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Środa o 8 „Dzjelny wojak Szweik“, 
Czwartek o 8 „Dzjelny wojak 5zweik“. 
Piątek„o 8 „Dzielny wojak Szwejk”. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Środa. o 8 „Irzykrotne wesele“. 
Czwartek o 8 „Irzykrotne wesele“, 
Piątek o 8 „Trzykrotne' wesele”. 


CZARNOWSKI ! WYRWICZ tworzą nicza- 
pomniane typy w wesołej komedji „Dzielny wo- 
jak Szwejk” czeskjego autora Waseka, wyposaża 
jaot e w tak wielką dozę nieodpartego komi- 
zmu i taką siłą charakterystyki, że cała wi- 
downja wybucha co ehwjla żywiołowym smie- 
chem, 

PRZEBOJ AMERY BI „Trzykroine wesele“ 
wane jest co wjeczór w Teatrze Małym. 

SZENKLÓOWNA, Piekarska 44. Przygolowanie 
do egzaminu praktycznego” na "nauczycieli szkół 
powszechnych. — ewentualnie przygotowanie do 
Wyższego Egzaminu Nauczycielskiego: historja. 
geografja, polskie, niemjeckje od 15. Ipea. in- 
iormacje listowne. — Dotychczas przeszło 1500 
aprobowanych. 


da- 


POSIWDZENIE RADY MEEJSKSIEJ odbędzie 
stę dziś w środę o godz, 1850 w sali ratuszo- 
wej. Na porządku obrad m. in. dalszy ciąg dy- 
skusjj nad położeniem gospodanczem miasta. 

ZAGINIONY. , Zacharjasz Domaradzki, zam. 
przy pl, Uni Brzeskiej l. 3, doniósł polui, 
że przed mjesiącem 13- lelni syn jego Michal 
wydaljl się z domu r dotychczas nie wrócił. 


KRADZIEŻ MIESZKANIOWA, Aleksan ter 
iogdanowjez, zam. przy ml. LL. Sapiehy le 16, 
doniósł policji że do mieszkania jego dosłał sę 
jakiś osobnik. Łupem włamywacza padła gar- 
deroba warloścj 250 zł. 


ADEPCI WYTRYCHA W TARAPATACH. G. 
hołodkubee został «aresztowany za kradzież iejc 
na szkodę Mikołaja „Dbemkowa,. zam. przy ul. 
Kaszlelańskiej. 

Za- kradz;cż złolego pjerścjonka oraz instru- 
mentów lekarskich w szpitalu powszechnym 
NE mano 14- lelnjego Kazimierza w odziń- 


sk jego, 


Helena Żukowska, skradła 2 dolary, 2 zł., oraz 
brauning na szkodę Piotra Sjerpińskiego, zam. 
przy w, Sykstuskiej. 

Koleżanka jej Zola Kiuwopalwa skradła 37 


zł. Andrzejowi Konarskjemu. Obje zostały osa- 
dzone w areszeje. 

Na pl. Solskjeh przytrzymano Teodora Roma- 
niuka w chwil gdy sprzedawał płaszcz po- 
deje zanęgo pochodzenia. 

Los jego podzielił Abraham 
poszukiwany za kradzieże, 

Z POLICYJNEGO ROGU OBEITOŚCI Wuzo. 
raj zosłalj osadzeni w areszeje. Michał Łuyk, 
za oszustwo, Marjan Swej! za zaatakowanie po- 
sterupkowych, Sianjsław Walczyk za opilstwo, 
i wywołanie awantury w kawiarm „Reklama“. 
Adam Lorch, Teodor twanjszyn tr Albin Blanx 
za oszuslwo 

Foza:em spisano protokół z jnwalidą Aózelem 
Czajkowskim, jako podejrzanym o przebicie no- 
żem sąsjuda Adama Wiktora, zam. w barakach 
miejskich przy ul. Pełtewnej. 


ZGUBIONO I ZNALEZIONO, Wczoraj zgło- 
szono w policji o następujących zgubach: Iza- 
bela Nahozówna zgubiła rulon kopii parcela- 
cyjnych, Wład. Ljlipek legitymację inkasenta M. 
k. EL. Juljusz żółkjewicz, andeks akademiesi, 
Bernard Spiro lepitymację 1 zapiski 
ı Zdeponowano srebrny medaljonjik z 
kjem, znaleziony w parku stryjskim. 


0— 


Schniczer, jako 


łańcusz- 


| 
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Aresztowanie sprytnego oszusta. 


(y) W czasie ostatniej obławy poli- 
cyjnej przytrzymano wałęsającego się 
bez zajęcia 31-letniego Dawida Schabsa 

Spinglera, rodem z Zagórza. 
W czasie dochodzeń stwierdzono, że 


on to jest sprawcą pomysłowych oszustw , 


przed kilku tygodniami na szkodę wła- 
Ścicielki składu konfekcji męskiej L. Lau- 
feorwej przy ul. Halickiej i N. Spiegla 
przy ul. Kaźmierzowskiej. Wówczas to 
Schabes, przedstawiając się jako sekre- 
tarz właściciela kopalni nafty z Borysła- 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Białe róże“ 
dźwiękowe. 
CASINO: „Listy do nieznajomej”. 


i najnowsze dodatki 


COLOSSEUM: „Czterech djabłów* oraz nadzw. 
uzupełnienie, 

CHIMERA: „Pragnę twoją być”. 

FATAMORGANA: „W porywie zmysłów“ o- 

raz „Lgzotyczna kochanką". 

GRAŻYNA: „Pod pręgierzem hańby” z Vilmą 
Banky. 

KOPERNIK: „Młoda generacja” 1 „Miijo- 


nowe panny“ 
LEW: Z powodu odnowienia sali 1 instalowa- 
nia aparatu dźwiękowego kino zamknięte. 


LUNA: „Miasto cudów“ w głównej roli Douglas 
Fairbanks, 

MARYSIENKA: „Noce hiszpańskie” oraz 
„Blondynka na dobę". 

OAZA: „Na froncje nić nowego” oraz „Kłopot 
z pannami na wydaniu”. í 

PAN: „Wieczna milość“. 


PALACE: „Siódme przykazanıe“ 

PASAZ R OACZENASIC NiC MÓW 1 
Carlo", 

POLONJA: „Zmokła kura“ Dougla Iaisbanks. 

PROMIEŃ: „Port marzeń“. 

STYLOWY: „Hygjena seksualna“ 

UCIECHA: „Rekord Toma Mixa“ oraz 
rykańscy Pat si Pałachon się żenią. 


(dźwię-k.) 
„„Monte 


„åme- 


z ruchu robotniczego. 


BACZNOŚCI Awiązek Zaw. Robotników Prze- 
mysłu Odzieżowego, oddział IT, Rynek 8. l. 
p. Wzywa się wszystkich robomików tego zawo- 
du, bezrohomych, do 'zgłaszanjia się w każdą 
niedzielę od 10. rano do 13, 1 we wtorki od 
19 do 21 u sckrełarza tegoż zwjązku. 

Zarząd. 


Z ruchu" zawodowego. 


WYKTUCZENIE ZE ZWIĄZRU. Zarząd Cen 
tralny Awjązku - Robotników Przemysłu Drzew- 
nego w Polsce z sjedzibą w Krakowie, wyktu- 
czył ze Związku Wasyla fymkowa w Nadwór- 
nej za działanie na szkodę Związku 1 robotni- 
ków tarlacznych. Powyżej wymieniony  kłaml- 
wie przedstawia działalność Związku i wybil- 
matzych naszych działaczy a ponadto, urządza 
tajne zebranja z których otrzymujemy dok? adne 
sprawocdanjie, 

Ostrzega się wszystkich robolników, 
syla Pymkowa omijali 1 
przyłączalj się, 


by Wa- 
do jego poczynań nie 


Przew,:A.  bypiarz. Sekr.: M. Łwherki, 
Kraków, dnja 26 czerwa 1930 r. 
—0— 
Komunikat. 


ZWIĄZEK DROBNYCH KUPCÓW 1 STRA- 
GANIARZY CHRZEŚCIJAKSKICH odbędzie zgro- 
madzepje w niedzielę, 6. lipca o godz. d-tej po 
południ pow lokalu własnym, przy ul. Rutow- 
skjego 23. IL. p. w sprawach bardzo ważnych. 

Za Zarząd: AIśkzewicz. 


wia, wyłudził kilka ubrań w sklepie Lau- 
ferowej, wyrządzając szkodę 800 zł. Na 
drgi-dzień oszust zakupił większa ilość 
materji jedwabnej w sklepie Spiegla, po- 
czem w sprytny sposób zamieniał walizę 
z materją na walizę napełnioną papiero- 
sami i zbiegł z łupem. -Spryciarz czynił 
zakupy w sklepie Lauferowej mając zarost 
na twarzy, wybierając się po łup do 
Spiegla zgolił wąsy. Pomimo tego ogno- 
skowali go poszkodowani. 

W czasie dochodzeń Schabes zeznał, 
że ubrania sprzedał paserom za 250 zł., 
jedwabie zaś za 25 dolarów. Nabywców 
jednak nie chce zdradzić. 

Wezoraj Schabes począł skarżyć się 
na bole żołądkowe, twierdząc, że w ce- 
lach samobójczych połknął łyżkę. Na ra- 
zie pozostawiono go w areszcie aż do 
dyspozycji lekarza. Dalsze dochodzenia 
w toku. 


Kącik humoru. 


UNI 
VSU ią Wim gd 
Aki ==) 


— Widzę, panno Zosju, 


że pani jest nielada 
mólem ksjążkowym. 


` 


NA WSZELKI WYPADEK. 
W pierwszych «niach wojny światowej w m. 
1911 pewjen oficer angielski stłacjonowany w 
brytyjskiej Afryce otrzymał oi przełożonvch 
władz następujący telegram: „Wojną wybiw nki 
wszystkjeh wrogów w pańskim okręgu ująć* 
Naslępnego dnia do odnośnej komendy pray- 
szedł następujący meldunek o wykonaniu roz- 
kazu: „Wziąłem do niewoli 3 bkranecuzów. 2 
Belgijczyków, 5 Niemców. 7 Włochów, 2 A- 
merykanów. Więcej wrogów mie bylo. Da 
wszelki wypadek zamknąłem wszystkieh. Pro- 
szę donieść z kim prowadzimy wojnę”. 
OPTYMISTA. 
Ponjeważ dotychczas nie zapłaciłem 
chunku za pobrane ksjąźki, przydł do mnie dzis 
księgarz i zabrał nu je z powrotem. 
— A, psjakość, ja lakże jestem winien poite- 
dnikowi małżeństw! Żeby fo tak zechciał przyjść 
do mnje į zabrać sobje moją żonę z powrolem. 


ra- 


PROSTY RACHUNEK., 

Gość: 'Po jest bezczelność. Za jedną noc 
każecje mi płacić 15 złotych, a przecjeż musia- 
łem spać na bilardzie. 

Holelarz: To przecjecż bardzo tanio. Spat 
pan 10 godzin, a za bilard płaci się normalnie 
3 zł za godzinę. 


MOŻE POJECHAC. 
Ogrodnjk do panj: — Prosibyvm o zwolnienie 
na kjlka dnji. Moja matka jesl bardzo chora. 
Pam: W danej chwil, to niemożliwe. Ale na 
pogrzeb, będzjcsz mógł pojechać. 


NA POGRZEB 
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Centrala Pończoch Pfau, Rynek I 


Program radjowy. 
ŚRODA, 2. lipca. 


11,58. Sygnał czasu z Obs. 
z Wieży Marjackiej, 
17,35. „Co to jest bąbłowjea 1 jego miebezpie- 
czeńsiwo dla człowieka” wygł. doc. dw. Je~ 
rzy Ruszkowskt. (Iwr. z Warszawy). 

1800. Koncert popularny w wyk. ork. 
(Ir, z Warszawy). 

19.00. -Rozmajtości, komunikaty oraz koncert z 
płyt gramofonowych. 

1920. „Mowy ludów srowjańskich* odczyl (tr. 
z Krakowa). 

19.45. Dalszy cjąg rozmaitości. 

20.00. Zegar Warsz. Obs. Astr. wybije godz. 8. 

20.01. Prasowy dziennik radjowy. (Ir. z War- 
szawy). 

2015. Recjtal fortepianowy Alireda Hoehna (tr. 
z Warszawy), 


Astron. 1 hejnał 


PTAR: 


21.15, Kwadrans literacki „Pioruny“ Marka 
"Kwijana. (Ir. z Warszawy). 
21,30. Recjtal śpiewaczy p. Dygasa. (Transm, 


z Warszawy). 

22,00. „„Kradzjeże na łetniskach* (Tr. z War- 
SZAWY, 

23,00. Muzyka taneczna z „Bagateli”. 


„DZIENNIK LUDOWY* nr. 149 z dnia 3 lipca 1930. 


CZWARTEK, 3. lipea. l 
11,58. Sygnał czasu z Obserwatorju Astron. w 
Warszawie į hejnał z Wieży Maljackiej. 
12,05. Koncert płyt gramofonowych. 
17,35. „Przechadzki artystyczne po Warszawie” 
wygł dr. M. Henzel. 
18.00. Koncert popołudniowy. (Tr. z Warszawy). 
1.00. Komunjkat Ligi Samowystanczałności Go- 
spodarczej. i 
19.10. Rozmajtości, komunikaty oraz koncert z 
płyt gramolonowych. 

20.00. Zegar z Warsz. Obs. Astr. wybije gouz. 6. 

20.01. Prasowy dziennik radjowy. (Tr. z War- 
szawy). 

20.15. Swjęto narodowe Stanów Zjedn. Amery- 
kı Póinocnej, a) 20.15 koncert, b) 21.50 
słuchowisko. 


F22,15. Transmjsja komūnjkatów z Warszawy. 


23.00. Transmisja muzyki tanecznej z Wajrszawy. 


|x| GGŁOSZENIA |x| 


UNIEWAŻNIAM 
Chorych m. 
Józel. 

MOTEL „SAVOY“ Sobieskiego 7, telefon nr. 
19, wynajmuje tanio dłużej mieszkającym. 


zgubioną książeczkę Kasy 
Lwowa, na nazwisko Witilin 


- Namioty dla 30.000 osób. 


e. EJ . G 
W zwjązku z 1000- lecjem parlamentu w lslandji, dnia 26. b. m. 
państw, Wobec braku odpowiednich pomieszczeń 


wiono całe szeregi namiotów dla 30.000 gości. 
burza, która ‘wiele 


nh. 


CENNIK OGLOSZEN: 


Er 


przybyli goście z wielu 

dla dzjesjątek tysięcy przyjezdnych, wysta- 
W czasje wystawiania tych namiotów szalała 
z nich powaliła. + 


najtaniej, ha 
wchód przez sień 


UBRANIA płócienne dla letników 1 turystów 
wykonuje bajecznie tanjo Wytwórnia „Pallum“ 
Ormiańska 3. 


DO SPRZEDANIA odcinki papierowe, obręcze * 
żelazne z bel. — Leona Sapiehy l. 77, 


SZOFER — mechanik — wulkanizator poszu- 
kuje posady prywatnej na samochody lub tzak- 
tory. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Dz. 

Lud.“ pod „Mechanik“. 


Na raty! Za gotówką! 
Najkorzystniej nabyć można Meble, Dy- 


wany, Otemany, Kanapki, Garnitury salonowe, 
Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki włosienne 
i z trawy morskiej, Chodniki, Firanki, Pertjery 


Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. o 20%, taniej u 


E. KORENBLITA Lwów, Brzjerowska 4. 
EnO OOTAS O KR" a e OE TOD 1 0 


| CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 

rocznie, nie robiąc różnicy dla 

płci, wieku i stanu, kosi miljony 

ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 

płucnych i bronchitu, uporczywe- 

go, męczącego kaszlu i t. p. sto- 
sują pp. lekarze 


„Balsam Thiscolan-ADE,, 


GĄSECKIEGO, 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm isa- 
mopoczucie chorego, oraz powię- 
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 


J SPRZEDAJĄ APTEKI. 
== =a 
ZA S NWZA S E 


Nz. © 
ZAÓŁKA ŻOLĄDKOWE 


FRANGOULIN 
Znakomicie działają na odtłeszrzesie, 0b- 
stukcją i na przemianę "mater ji U atwiają 
trawienie, usuwają cierpienia wątroby, nernk 
i kamieni żółciowych. Leczą reumatyzm, ar 
tretyzm rozpuszczają kwas moczowy 1 CZĘSZ- 
czą krew. Główny skład: 
Apteka S$9MMERSTEINA 


Luów — Janowska 2. 
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